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Przegląd polityczny.
Nic dziwnego, że w państwie tak nawskroś 

militarnem, jak Niemcy, wszystkie sprawy pań­
stwowe chwilowo ustąpiły na drugi plan, aby 
przez to mocniej uwydłitnic znaczenie smioici 
księcia Fryderyka Karola, który w 63 roku ży­
cia w poniedziałek zmarł w posiadłości swej 
Glieneke, pod Poczdamem. Z imieniem tego księ­
cia związane są wszystkie ostatnie militarne 
dzieje Prus i Niemiec. Jako jeden z wodzów brał 
on udział w wojnie szlezwiekiej, w której Au- 
strja ręka w rękę z Prusami wystąpiła przeciw 
Danji. ' W dwa lata potem książę ten na czele 
arraji pruskiej walczył pod Kóniggriltzem i był­
by na głowę rozbity przez wojska austrjackie, 
gdyby w ostatniej a nader krytycznej chwili nie 
nadciągnął na płac boju pruski następca tronu 
ze świeżym korpusem. Kiedy tak niespodzianie 
wybuchła w parę lat potem wojna prusko-fran- 
cuska, książę Fryderyk Karol pierwszy wkroczył 
do Francji. Jako wódz drugiej armji kierował 
oblężeniem Metzu i tu stoczył dwie najkrwawsze 
w całej wojnie bitwy pod Yionyillem i Mars- 
la-Tourem. gdzie wprawdzie zginęła cała kawa- 
ierja pruska, ale Bazaine został zwyciężony.

Oblężenie Paryża było ostatniem militarnem 
dziełem zmarłego marszałka. Po zawarciu poko­
ju, usunął się w zacisze domowe, osiadł w swym 
wspaniałym zamku Glieneke, z którego wychylał 
się bardzo rzadko i na krótko, aby jeno odwie­
dzić stryja-eesarza, i tam zmarł po kilkodniowej 
słabości. — Dwór jest w żałobie, więc sama ety­
kieta nie pozwala dostojnikom państwowym zaj­
mować się codziennemi rzeczami. Zawieszono te­
dy do piątku posiedzenia Rady Związkowej, któ­
ra musi chyba być rada z tej zwłoki, bo sprawa 
brunszwicka coraz bardziej się wikła. Bawarja 
otwarcie wystąpiła przeciw wnioskowi pruskie­
mu, a wielkiemu księciu weymarskiemu udało się 
podobno i króla saskiego przeciągnąć na stronę 
opozycji stanowczej, która się zgadza na uchyle­
nie ks. Cumberlandu od tronu, ale tylko czasowo, 
dopóty mianowicie, dopóki nie wygaśnie spór jego 
z Prusami o królestwo Hannowerskie.

Berliński Tageblatt donosi, że w westfal­
skich kopalniach węgla rozpuszczono wielu ro­
botników i dodaje:

„Byłoby to w obecnej porze rzeczą natu­
ralną — gdyby nie takt, że podobno wszyscy 
rozpuszczeni należą do narodowości polskiej; 
mimowoli nasuwa się tutaj m yśl , że się to nie 
stało bez małej wskazówki rządowej".

Jeżeli doniesienie Tageblattu opiera się na 
rzeczywistej podstawie, to mielibyśmy przed sobą 
— powiada słusznie K urjer Poznańslti — nowe 
ogniwo w łańcuchu pomysłów i środków przy­
gotowanych przeciw Polakom.

Machiny oblęinicze, wystosowane przeciw 
nam Polakom, zmierzałyby do tego, aby ludność 
bez ziemi i własnego dachu a lb o  wypędzić za 
kordon (o ile jes t  poddaną państwom ościennym), 
albo przez pozbawienie sposobu zarobkowania 
z m u s ić  do emigracji do Ameryki.

Jakie byłyby dalsze ogniwa tego łańcucha, 
któryby się musiał chyba kończyć „ogniom i 
mieczem" — uie w'enD  ~  sądzimy też, że wia­
domość T ageblattu  nie opiera się na prawdzie, 
że z a r z a d y  kopalni, będących przeważnie pry­
watna w ła s n o ś c ią ,  nie dałyby się użyć do takiej 
roboty choćby im cos podobnego „insynuowano."

Będziemy oczekiwali zaprzeczenia tej po-

gl os ki także s t r a c i ł a  w tych dniach je ­
dnego z n a jd z i e ln i e j s z y c h  sw y c h  jenerałów. Zwy­
c ięz ca  na w o d z ie  i na lądzie, admirał C o u rb e t  
padł ofiarą zab ó jczeg o  d a europejczyków U.matu 
w Ton kinie. D z ia ła ln o ś c i ą  swoja, swym p.audzi-

cznych, a Izba deputowanych uchwaliła zawiesić 
posiedzenia na znak żałoby.

Zresztą w całej Francji już się zaczynają 
przygotowywać do wyborów, które na podstawie 
nowego prawa, odbędą się z list, ułożonych dla 
całego departamentu. Dzienniki prowincjonalne, 
między którymi większość należy do stronnictw 
monarchji, ostro potępiają orzeczenie nowego o 
wyborach prawa, że książęta z domów niegdyś
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pewne walnego przy wyborach zwycięztwa, wy­
raża się o tej klauzuli z lekceważeniem, twier­
dząc, że rzeczpospolita nie potrzebuje się ucie­
kać aż do takich środków zapewnienia sobie 
przyszłości. Natomiast opinja tego stronnictwa 
zaczyna ostro się zwracać przeciw żywiołom 
skrajno-radykainym i anarchicznym.

Jul. Ferry, który po wyborach stanie wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa na czele rządu, 
wystosował do redaktora dziennika Courrier de 
L 'A in  pismo tej treści: „Panie! Składani ci ser­
deczne dzięki za gorącą i wytrwałą obronę mojej 
osoby. Dziś republice grozi tylko haniebna koa­
licja przewrotowych żywiołów. Zdaje mi się, że 
większość olbrzymiego stronnictwa szczerych re­
publikanów, która nie ma nic wspólnego z par- 
lamentarnemi intrygami, zaczyna nareszcie jasno 
rozumieć, że w dzisiejszej dobie jedynymi i isto­
tnie niebezpiecznymi wrogami republiki są — Łn- 
transigeuci" (nieprzejednani).

Margrabia Salisbury natrafia na takie tru­
dności na samym początku swej akcji, że wątpić 
można ażali mu się uda złożyć gabinet konser­
watywny. Mając za sobą słabą większość w Iz­
bie lordów, w'eale jej uie posiada w Izbie gmin. 
W skutek niezgody powstałej w łonie stronni­
ctwa wigów, łatwo było torysom, frakcji środko­
wej i parnellistom zawotować wspólnemi glosa-
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wie ryceratim c h a r a k t e r e m  ,zdobył on syrnpatją 
całej Francji. W i e ś ć  oS  wrażenie we wszystkich warstwach społe-
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mi nieufność gabinetowi G ladstonea; ale gdy 
następnie przyszło do ułożenia wspólnej akcji 
na przyszłość, okazała się między nimi tak wiel­
ka różnica wr dążeniach, że dotychczas do poro­
zumienia nie przyszło. Wystąpiło to na jaw przy 
sposobności głosowania nad wnioskiem Wolffa, 
który żądał, aby do piątku odroczono obrady 
nad zmianami dokonanemi przez Izbę lordów 
w projekcie podziału Anglji na nowe okręgi wy­
borcze. Sir Northcote, wódz torysów w Izbie 
gmin, oświadczył, iż lord Salisbury prosi o nie­
zwłoczne rozpoczęcie obrad, jednak pomimo tego 
lord Churchill i Hicks-Beach, przywódzcy środ­
kowego stronnictwa, głosowali za wnioskiem 
Wolffa.

Wniosek fen upadł, otrzymawszy tylko 35 
głosów; Izba wmet przystąpiła do obrad nad pro­
jektem o okręgach wyborczych i przyjęła wszy­
stkie poprawki, poczynione w Izbie lordów. 
YFspólnie z torysami głosowali przy tem wigowie; 
nie trzeba jednak z tego wnosić, żeby między 
temi stronnictwami już stanęła ugoda co do po­
pierania przez wigów nowego rządu. Owszem, p. 
Gladstone wyraźnie oświadczył, że mu nie nie 
wiadomo o takiej ugodzie. Jeżeli zaś tym razem 
wigowie szli obok torysów, to tylko dla tego, że 
przedewszystkiem w ich interesie leży, aby no­
wy podział Anglji na okręgi wyborcze co rychlej 
wszedł w życie, albow iem w jesioni roku zeszłe- 
F°; gdy uchwalono bill, zwiększający liczbę po­
słów z miast, przyjęto równocześnie warunek, 
że ów bill dopiero wówczas wejdzie w życie, 
gdy zostanie przyjęty nowy podział Anglji na 
okręgi.

Otóż wigom bardzo idzie oto, żeby nowe 
wybory, które się odbędą w jesieni, dały" parla­
mentowi większą liczbę posłów z miast, bo się 
spodziewają, że ci posłowie będą należeli do ich 
stronnictwa. Więc poniedziałkowe głosowanie, 
przy którem w niosek torysów otrzymał znakomitą 
większość, nie dowodzi jeszcze, że dopiero co 
powstający gabinet ma za sobą Izbę gmin, a dzi­
siejszy telegram, donoszący o usunięciu się Chur­

chilla i Hicks-Beacha, pozwala domyślać się, że 
między torysami a środkową frakcją do zgody 
nie przyszło. Gdyby istotnie tak było, lord Sali­
sbury nie mógłby złożyć jako tako trwałego ga­
binetu.

Bułgarskie Sobranje zostało otwarte mową 
tronową, w której książę z wielkiem uznaniem 
daje wyraz swemu zadowolnieniu z przyjęcia, 
jakiego wszędzie doznał podczas swej ostatniej 
podróży po kraju, następnie podnosi wielkie zna­
czenie uchwalonej niedawno budowy kolei Cari- 
bród-Vakareli i zapowiada konieczność wybudo­
wania jeszcze niektórych linij kolejowych.

W sprawie budowy połączeń kolejowych buł­
garskich donoszą ze Sotji do Ung. Post, co na­
stępuje :

„Mniemani bankierzy bułgarscy w liczbie 
trzydziestu, którym rząd budowę 114 kilometrów 
długiej linji połączeń kolejowych z Caribrodu do 
Yakareli oddał, noszą się już z planem utworze 
nia drugiego Towarzystwa, to znaczy, pragną 
koncesję swoję z prawami z niej płynącemi, za 
stosownem wynagrodzeniem, przelać na Towa­
rzystwo akcyjne, które za cenę uzyskaną ze sprze­
daży akeyj r o z p o c z ę ł o b y  budowę kolei. Po­
nieważ chodzi tutaj o drobnostkę co najmniej 
jednego miljona franków, przeto obawiają się 
słusznie w tutejszych interesowanych kołach dy­
plomatycznych, że budowa będzie wprawdzie roz­
poczęta, ale nie będzie skończona.

Ale i w kołach francuzkich panuje wielkie 
niezadow olnienie, ponieważ przez intrygi rosyj­
skie, którym prezydent ministrów Karawelów 
z dobrze zrozumianych powodów szedł na rękę, 
udaremniony został plan zyskania przez potężną 
grupę francuzkich finansistów w Bułgarji podo­
bnego wpływu, jaki ze strony. Austro-Węgier 
zyskano takąż drogą w Serbji. Że całe rozpisa­
nie ofert było komedją, wynika dostatecznie ztąd, 
że kontrahenci już dzisiaj z rządem i wpływo-

będzie 
nie narazić 

w części na straty

wynu deputowanymi traktują o zmianę na swoję 
korzyść warunków budowy. Jeżeli Sobranje zgo­
dzi się na to, natenczas można być nieomal pe­
wnym, że część kapitału przeznaczonego na bu­
dowę, użyta będzie na inne cele."

Według nowej ustawy, wymaga urządzenie 
zakładu zastawniczego osobnej koncesji, którą 
udzielić może namiestnik prowincji za złożeniem 
odpowiedniej kaucji. Suma ta ma służyć do wy 
nagrodzenia wszelkich szkód, wynikających z w i 
ny właściciela zakładu.

Właściciel jest obowiązany prowadzić szcze 
gółowy spis wszystkich zastawionych u niego 
przedmiotów, i przy każdym podać imię i mie­
szkanie zastaw iającego.

Zarządzenia "te, jeżeli nie naprow adzą wprost 
na ślad sprawmy kradzieży, to przynajmniej uła­
twią poszukiwania, dzisiaj tak trudne i rzadko 
prowadzące do celu. Kto na przyszłość zechce 
się trudnić przyjmowaniem zastawów 
musiał być bardzo ostrożnym, aby 
swej kaucji w całości lub w c z ę ś ~ ~  
za niezastosowanie się do przepisów ustawy.

Atoli chodziło tu ni etyl ko o danie publicz­
nemu bezpieczeństwu nowych gwaraneyj, lecz 
także o t o , aby zabezpieczyć publiczność przed 
możliwem wyzyskiwaniem lichwiarzy, umiejących 
zawsze znaleźć jakąś drogę do obejścia ustawy. 
Właściciele zakładów muszą mianowicie taryfę 
wymaganych procentów i należytości przedkła­
dać władzy policyjnej do potwierdzenia. Rozpo­
rządzenie to jes t  racjonalnem z dwóch względów: 
publiczność od lichwy zabezpiecza, a właścicieli 
zakładów ochrania od szykan i skarg ze strony 
publiczności. Nowa ustawa zakazuje przytem 
otrzymane zastawy dalej zastawiać; również za­
kazuje wypożyczać pieniądze na kartki zasta­
wnicze, lub kartki te kupować. Właśnie kupo­
wanie lub pożyczanie pieniędzy na kartki zasta­
wnicze wielkich zakładów7, stanowiło główne 
zatrudnienie i zarobek małych zakładów.

Nędza jest niekiedy tak wielka, że ludzi 
nietylko swe mienie zastawiają, lecz także

mcze w celach humanitarnych. Zysk pozostający 
po odtrąceniu kosztów7 zarządu i utrzymania za­
kładu może zawsze jeszcze być bardzo znaczny 
i stanowić znakomite źródło do zasilania fundu­
szu przeznaczonego wyłącznie na wspieranie 
ubogich.

W ten tylko sposób może zarobkowanie za 
pomocą przyjmowania zastawów zrzucić z siebie 
skorupę egoizmu i stać się źródłem humanitar- 
ności.

Zasady moralności niechaj ogarną także 
sprawy pieniężne i czynności obliczone jedynie 
na zyski i niechaj ochronią nędzę przed wszel-
Irlnrr* tt.- —-----    * 1  c “ % ~ ~ Y
kiem wyzyskiwaniem. Ale w takim razie musimy 
się starać, ażeby cierpiąca ludzkość potrafiła 
także znieść tę moralność i cieszyć się jej bło- 

11 1 wzrostowi nędzygosławieństwami. Bo skoro _______ __
w niższych warstwach ludności nie można poło­
żyć żadnej tamy, to trzeba pamiętać o tem, ażeby 
ułatwić walkę o egzystencję gospodarczą przy­
najmniej o tyle, o ile to leży w naszych siłach
ł  m n / i T Ti rnocv.

Sprawy wyborcze.
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Zmienia bowiem całą podstawę tej gałęzi zarob­
kowania, czyni nawet dalsze istnienie zakładów 
zastawniczych na sposób dotychczasowy wprost 
niemożebuem.

Już dawna ustawa o lichwie dotknęła mo­
cno te zakłady, zrodzone wprawdzie z pobudek 
humanitarnych, ale niebawem przekształcone 
w instytucje lichwiarskie. Ci, którzy swe istnie­
nie zasadzali jedynie na fali wysokiej stopy pro­
centowej, osiedli wkrótce na mieliźnie i musieli 
zaprzestać i tak już uciśnioną ludność ubogą 
jeszcze bardziej uciskać. Atoli ustawa o lichwie 
nie skazywała jeszcze na zagładę wszystkich za­
kładów zastawniczych. Miele z nich było obli­
czonych na zysk, ale nie na lichwę, jakkolwiek 
procenta przewyższały znacznie zwykłe dochody 
z kapitałów. Jednak szkody, na jakie narażona 
była publiczność przez manipulacje różnego ro­
dzaju, były także dla bezpieczeństwa publicznego 
wielce niebezpiecznemu JożeFi n. p. skradzione 
przedmioty zdołały raz dostać się do zakładu za­
stawniczego, to chyba już tylko jaki szczęśliwy, 
a nader rzadki przypadek doprowadził do wykry­
cia zbrodniarza. Niekiedy dobra wola właściciela 
zakładu lub przezorność policji zdołały wprawdzie 
usunąć przeszkody i rozwinąć poplątany kłębek 
najsprzeczniejszych wskazówek ale częściej trud 
był daremny. \V-lascicieh lombardów nie wie­
dzieli zwykle od kogo mają jaki przedmiot w za- 
stiiwie, a gdy spisów żadnych nie prowadzili, 
więc i poszukiwania władz zostawały zwykle bez 
skutku.
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otrzymane rewersy umieją zaciągać nowe poży­
czki. Zapewne, że niekiedy ta właśnie ostatnia 
nędza była przedmiotem wyzyskiwania; dłużnik 
nie miał ezem wykupić kartki i ona stawała się 
własnością zastawniczego zakładu. W ten sposób 
przechodziła w obce ręce resztka mienia, szczą­
tki całego gospodarstwa domowego, do których 
biedna zubożała wdowa przywiązana była może 
tak mocno, jak niejeden do wspaniałego zaniku 
swych ojców, który teraz w jego oczach rozpada
się pod młotem tego. co go nabył za bezcen na 
licytacji.

Zapewne dla tego zawiera ustawa to posta­
nowienie, aby utrudnić owo ostateczne wygaśnię­
cie ekonomicznej siły życiowej, i tym, którym 
grozi niechybna zguba, podać ostatnią deskę 
ratunku. Postanowienie to zrazu dotknie jednak 
bardzo mocno cierpiącą niedostatek publiczność.

Ustawa zawiera prócz tego wiele innych 
postanowień na korzyść publiczności — tak np. 
możność wykupienia zastawu w 6 tygodni po ter­
minie zapadnięcia.

Określa ona także bardzo dokładnie prawa 
przyjmującego zastawy i nadaje jego zatrudnie­
niu legalną podstawę. Atoli zdaje się, jakoby re­
forma ta zmierzała równocześnie do powolnego 
zniesienia wszelkich zakładów zastawniczych.

Zapewne, byłoby to do życzenia, aby n ie­
szczęście i niedostatek przestały być źródłem in­
tratnego zarobku, ażeby owa gorzka nędza, któ­
ra w zakładach zastawniczych znajduje jedyne 
schronienie, nie mogła być nadai fruktyfiko- 
wana.

Z powodów technicznych nie mogliśmy 
wczoraj dołączyć przemówienia p. Henryka Le­
wickiego. Czynimy to przeto dzisiaj, dodając je ­
szcze raz, że wr wielu zdaniach z nim się nie 
zgadzamy. Szan. autor nie należy do naszych 
przyjaciół politycznych, jakkolwiek oświadcza, że 
jest zwolennikiem zasad konserwatywnych. Nie­
mniej jednak uważaliśmy, iż jes t  obowiązkiem 
naszym otworzyć mu drogę do obrony przed za­
rzutami, któremi go z całą swą zwykłą lekko­
myślnością obrzuciły pisma lwowskie. Podsunię­
to mu wyrażenia, których nie użył, przekręcono 
jego mowę, dano mu poglądy, których nie po­
dziela, słowem, zrobiono fałszywy akt oskarże­
nia i ferowano wyrok bezapelacyjny; a kiedy 
chciał się bronić, odmówiono mu środków obro­
ny. Owóż p. Lewicki nie posiada swego wła­
snego dziennika, w którym mógłby walczyć 
z lwowskimi szermierzami pióra. Udał się więc 
do nas z prośbą o pomoc taka w b ó n L  i-i.:.- 

żenią s\ 
ofiarzo

wne przi ___ ____
nimy, podając, w dodatku jego mowę. spisaną 
dokładnie, 77 — —v--------

Ł ----  YYH£U
do nas z prośbą o pomoc taką właśnie, jakiej 
bez narażenia swych zasad może dać każdy 
dziennik ofiarze niesprawiedliwych napaśc i : — 
o objektywne przedstawienie rzeczy. To też czy-^ _ i ■ ’ '
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kapitan fracasse.
POWIEŚĆ

T e o f i l a  G r o  u  l i  e r .

Tłóraaczyi W ł a d y s ł a w  B o g u s ł a w s k i .

bez
za-

(Ciąg dalszy).
— Jesteście barany i niezdarni bul taje. 

iskierki poświęcenia, bez szczypty otlwaS1 - 
wołał książę de Vallombreuse' nie posiadają'u |  
ze wściekłości. — Stara baba wystraszyłaby 
kądzielą. Głupstwo zrobiłem ratując was od s 
hieniej i galer, wyszłoby mi na to samo, gdj 
bym miał w służbie uczciwych ludzi, nie byli D 
niezręczniejszymi, ani tchórzliwszymi. Skoro kije 
nie wystarczały, trzeba było wziąść się 
szpady.

— Jaśnie oświecony książę — rzekł Merindol — 
nakazał bastonadę, a nie zabójstwo. Nigdy nie 
ośmielilibyśmy się przekroczyć jego rozkazów.

— To mi łotr formalista, punktualny i smnien- 
ny co się zowie — zauważył śmiejąc się Yida- 
line. — Lubię tę naiwność szubienicznika. Cóż 
ty na to, mości książę? Przygoda rozpoczyna 
się dość romansowo, co powinno ci się podobać, 
Vallombreuse, skoro łatwe zwycięztwa odstręczają 
cię, a przeszkody podniecają. Jak na aktorkę, 
Izabella wydaje mi się niezbyt p rzys tępną; mie­
szka w baszcie bez zwodzonego mostu, a pilnują 
jej jak w rycerskich historjach smoki ziejące 
płomieniami. Ale, otóż powraca nasza rozpró­
szona armia.

W istocie Azolau, Bascpie i Labriche, od 
zyskawszy przytomność, ukazali się we drzwiach 
salonu wyciągając błagalnie ręce do księcia.

Sini byli, bladzi, obryzgani błotem i krwią 
jakkolwiek innych nie mieli ran prócz stłuczeń 
ale gwałtowność razów wywołała krwotoki noso 
we i plastry czerwone rozpościerały się miejsca 
mi na żółtej skórze ich bawolich kaftanów.

— Wracajcie do psiarni, bydlęta —  zawołał 
książę, nie grzeszący czułością, na widok tej 
okulawionej zgrai. Nie wiem co mnie wstrzy­
muje, żeby was kazać oćwiczyć za wasze niedo- 
łęztwo i tchórzostwo; mój chirurg obejrzy was 
i powie mi, czy guzy, na które jęczycie, mają 
jakie znaczenie ; w przeciwnym razie każę wa 
żywcem obedrzeć ze skóry jak węgorze.

Zgraja nie pisnęła ani słowa i znikła, jakby 
była najzdrowsza, gnana trwogą, jaką budził 
książę w swoich opryszkach, którzy jednak nie 
byli" bojaźliwymi z natury.

Po odjściu drabów, Yallombreuse rzucił się 
na stos poduszek i zachowywał milczenie, które 
Vidnline uszanował.

Burzliwe myśli cisnęły mu się do mózgu, 
•v ezai'De chmury, gnane po niebie nawałni- 

n Chciał podpalić oberżę, porwać Izabellę, za- 
kapitana Fracassa, rzucić do wody całą tru- 

aktorów. P° raz Pier"'szy w życiu napotkał
P .

°p01’ u  zkazał coś zrobić, co się nie zrobiło. Urą-
v nutnon  1 Jego ludzie umknęli, zbici gał mu histrj°n °ana

przez teatu ^  oburzała się jego duma i do-
? a- \  osłupienia- Wiec to było możli-znawał jakiegoś ^  ^  ^  ?

wem, żeby ktoś stawńA  potem znów rozmyślał, i e on ly . 
wspaniałym stroju osypunym djnmentatni 
zdobny wszelakiemi wdziękami, w całym blasku

oi in 
on

swego stanowiska i piękności, on nie mógł zy­
skać przyjaznego spojrzenia od wędrującej aktor­
ki, od lalki narażonej co wieczór na gwizdanie 
pierwszego lepszego hołysza, kiedy księżniczki 
przyjmowały go z uśmiechem na ustach, mdlejąc 
z miłości !

Zgrzytał zębami z wściekłości i zaciśniętą 
ręka miął wspaniały kaftan z białego atłasu, 
który jeszcze miał na sobie, jakby chcąc strój 
za to karać, że tak źle dopomagał jego proje­
ktom uwodzenia.

Nareszcie wstał, skinął Yidalinowi ua znak 
pożegnania i odszedł, nie tknąwszy zastawionej 
wieczerzy, do sypialni, gdzie sen nie zamknął 
adamaszkowych firanek jego łóżka.

Vidaline, któremu myśl o Serafinie starczyła 
za wesołe towarzystwo, nie spostrzegł się, że 
sam wieczerza i jadł z bardzo dobrym apetytem. 
Ukołysany rozkosznemi fantazjami, marzeniami 
o młodej aktorce, spał bez przebudzenia aż do 
następnego rana.

Sigognac, Herod i Scapin, wróciwszy do 
oberży, zastali innych aktorów w trwodze. Krzyki 
„bij, bij!" i odgłosy bójki, doszły wśród nocnej 
ciszy do uszów Izabelli i jej towarzyszy.

Dziewczę o mało nie zemdlało, i gdyby nie 
Blazius podtrzymujący ją za ręce, byłaby osu­
nęła się. na kolana. Blada jak  chusta i cała 
drżąca czekała w progu swego pokoju na wia­
domości.

Na widok Sigognaca zdrowego wydała słaby 
okrzyk, podniosła ręce do nieba i opuściła je 
około szyi młodzieńca, tuląc twarz na jego piersi 
z czarującym gestem wstydu ; ale zapanowawszy 
niebawem nad tem wzruszeniem, wyswobodziła 
się. z uścisku, cofnęła się kilka kroków i wróciła 

o dawnej powściągliwości.

Istnieją państwa, w których takie jedynie 
na własną korzyść obliczone wyzyskiwanie nędzy 
jest wprost niedopuszczalne. Procenta i wszelkie 
zyski z różnych Monts de Piete idą tam na ko­
rzyść ubogich. W ten sposób ociera się łzy tem 
samem, co często zapłacono wśród łez.

Ażebyśmy jednak i my mogli dójść kiedyś 
do takiej doskonałości, należałoby, żeby gminy, 
towarzystwa dobroczynności, lub instytucje, wspie­
ranie ubogich mające na celn i w ogóle wszy­
stkie humanitarne korporacje postarały się o 

Inośne koncesie i prowadziły zakłady zastaw-

-i,.!u uu tez jaka nieostrożność. Sta^ 
czoło temu pięknemu i złemu księciu, który 
wzrok i dumę Lucypera i to dla tak biednej 
ja  dziewczyny! Nie jesteś rozsądnym Sigognacu;
Z 0S tn \ v s 7.v  j l t w ™  -----■ ‘ ' --

umieć znosić pe-

— Czy nie jesteś pan ranny?  — zagadnęła 
słodkim głosem. — Jakżebym się tropiła, gdyby 
z mojej przyczyny stała się panu najmniejsza 
krzywda! Ale bo też jaka nieostrożność. Stawiać

' j ma
i to dla tak biednej jak

j  ś  rozs 1
zostawszy aktorem, powinieneś 
wne zuchwalstwa.

— Nie pozwolę nigdy i nikomu —  odparł Si­
gognac — znieważać w mojej obecności czarują­
cej Izabelli, choć mam na twarzy maskę kapitana.

— Dobrze mówisz, kapitanie —  odparł Ho 
rod — dobrze mówisz, a jeszcze lepiej działasz. 
Jakie to były wspaniałe pchnięcia! Draby powinni 
dziękować Bogu, że rapir nieboszczyka Junaka 
nie był ostry, bo byłby ich rozpłatał od czaszki 
aż do pięty, jak owi błędni rycerze robili z Sa- 
racenaini i* czarodziejami.

—  Twoja pałka równie dobrze pracowała, jak
moja szpada — odparł Sigognac, płacąc Herdowi
pięknem za nadobne — i sumienie musisz mieć
spokojne, bo tym razem nie bjffa to rzeź nie­winiątek.

— O! nie! — odparł śmiejąc 
śmietanka galerników, szubieniczk 
wody ?

— Trzeba też przyznać, że tego rodzaju spra­
wek święci podejmować się nie mogą — rzekł 
Sigognac — ale nie zapomnijmy też uczcić bo-

L, i. £ . - —

się Tyran — 
i najczystszej

- — r —
huterskiej odwagi Seapina, który wmuzyt i zwy 
ciężył nie mając innej broni prócz dr

Pprzez naturę.
Seapiu , bufon

walczył
arowanej

. .--.„u l usposobienia, zgiął się 
w pałąk, jak  gdyby pod brzemieniem szczęścia, 
położył rękę na sercu, spuścił oczy i oddał ko­
miczny, pełen skromności ukłon.

„ Ł- ̂  1 _
z jego własnoręcznym podpisem i na 

jego zupełną odpowiedzialność.

Z relacyj jakie dochodzą nas o zgromadze­
niu przedwyborczem w Złoczowie, okazuje się, 
że rozwinęła się na niem poważna dyskusja o 
sprawach publicznych. Hr. Kaźmierz Wodzicki 
mówił obszernie o potrzebach naszego rolnictwa, 
p. Bolesław Augustynowicz rozwijał projekt za­
wiązania w Radzie Państwa klubu rolniczego 
złożonego z członków wszystkich stronnictw, ro­
dzaj stałej rolniczej ankiety, badającej okiem 
fachowem wszystkie wnioski i projekta do ustaw, 
dotykających pośreduio lub bezpośrednio stanu 
rolniczego. Nadto podniósł on potrzebę zawiąza- 

j nia rokowań z ministerjura wojny w celu ułnt- 
’ wienia ziemianom dostawy zboża dla wojska bez 
pomocy pośredników. Hr. Stanisław Badeni wy­
kazał jak  ważnem jest  dla nas załatwienie spra­
wy indemnizacyjnej, o wiele nawet ważniejszem 
od kwestji regulacji rzek. P. Oktaw Sala przed­
stawił potrzebę reformy taryf kolejowych, zabi­
jających dzisiaj naszę produkcję. Słowem zgro­
madzenie dotknęło wszystkich najważniejszych 
spraw, stojących na porządku dziennym, a w po­
ważnej i gruntownej dyskusji wyświeciło z nich 
niejednę i niejednę myśl zdrową rzuciło dla 
przyszłej pracy.

Z Tarnowa otrzymujemy ciągłe skargi i żale 
na temat wyborów. Listy te są pisane w sposób 
taki, że dają nam do myślenia, iż rozdrażnienie 
jest w  tej okolicy wielkie i nie tak snadno zła- 
godzonem i ukojonem zostanie. My nie chcemy 
podawać nazwisk, bo nie jest naszym zamiarem

— Jabyin wam towarzyszył — rzekł Blazius, 
ale głowa trzęsie mi się ze starości i mogę przy­
dać się chyba tylko ze szklanką w ręku, — 
w7 walce na butelki.

Po tej gawędzie, że już było późno, akto­
rzy rozeszli się każdy do swego kąta, z wyjąt­
kiem Sigognaca, który przeszedł się jeszcze po 
galerji, jakby obmyślając jakiś projekt, aktor 
był pomszczony, ale szlachcic nie m iał zadość­uczynienia.

Trzebaż było zrzucić maskę zapewniającą 
mu incognito, powiedzieć swoje nazwisko i ścią­
gnąć może na towarzyszy gniew młodego księ­
cia? Zwykła ostrożność mówiła: „nie", honor 
wołał: „tak". Baron nie mógł oprzeć się temu
nakazującemu głosowi i skierował kroki ku po­
kojowi Zerbiny.

Podrapał dyskretnie do drzwi, które uchy­
liły się n ieco , a następnie otworzyły sze­
roko , kiedy Sigognac powiedział swoje n a ­zwisko.

Jasne światło paliło się w pokoju; świeczni­
ki z różowemi świecami stały na stole nakrytym 
adamaszkowym obrusem, wśród dymiącej wy­
twornej wieczerzy, zastawionej na srebrnym ser­
wisie. Dwie korupatwy, otulone płatkami złota­
wej słoniny, rozpierały się między plasterkami 
pomarańczy, towarzyszyło im „blanc-manger" i 
pasztet z rybiemi pulpetami, arcydzieło mistrza 
Bilota. "W kryształowym flakonie (iontVn«.c»„-_ . j ------ - ju i  flakonie, centkowanym
złotemi kwiatkami, uśmiechało się wino rubino­
wej barwy, któremu odpowiadał podobny flakon 
z winem topazowego koloru. Nakryte było na 
dwie osoby, a kiedy Sigognac wchodził, Zerbina 
podniosła właśnie kielich pełny po brzegi ku 

 ’ ’■margrabiemu, któreo-o 
upojeniem, bo oczy błyszczały podwójnem* - fc. -------- --j **
uyujouieiu, oo nigdy jeszcze subretka nie była 
ponętniejszą, margrabia znów wyznawał zasadę,
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powiększać tego rozdrażnienia. Ale w innych pi­
smach spotykamy nazwiska, a raczej nazwisko 
tego człowieka, który całe to piwo nawarzył. 
Sądzimy, że obowiązkiem jest  jego postarać się 
teraz o to, aby kraj nie był zmuszony wypijać 
produktu jego fabrykacji. Apelujemy więc do jego 
pomysłowości i sądzimy, że znajdzie środek zała­
godzenia waśni, którą wywołał, zapewne nie 
przypuszczając, że wyrośnie ona do takich roz­
miarów i sięgnie tak głęboko.

P. Otton Hausner, jeżeli zawierzyć mamy 
doniesieniom pism, stojących z nim w blizkiej 
styczności, złożył mandat do Sejmu z Izby han­
dlowej brodzkiej, a to dla tego. że nie chce być 
reprezentantem korporacji, która wbrew uchwale 
Komitetu Centralnego wybrała posłem do Rady 
państwa p. Kallira.

Przy tej sposobności nadmienić winniśmy, 
że zrobiony w pismach publicznych przez pana 
Rosenblatta zarzut Komitetowi Centralnemu, iż 
błąd popełnił nie stawiając jego kandydatury 
i przez to przyczynił się pośrednio do wyboru 
p. Kallira, jes t  zgoła nieuzasadniony. Kiedy Izba 
brodzka przedstawiła Komitetowi całą listę kan ­
dydatów i zapytała, którego zaleca: Komitet nie 
miał powodu odrzucać żadnego z przedstawio­
nych mu kandydatów, a nie chc:ał odrzucać dla 
tego właśnie, iż się obawiał, aby Izba nie po­
wiedziała p o tem , że wybrała Kallira dla tego, 
ponieważ zalecony kandydat nie miał szansy 
wyboru, mieli zaś ją ci właśnie, którycb Komitet 
nie zalecił. W postępowaniu Izby brodzkiej czuć 
było pewną zasadzkę. Komitet w nią upaść  nie 
chciał i dla tego na równi wszystkich przed­
stawionych kandydatów polecił. Z samego zaś 
głosowania wnosić można, że pan Rczenblatt, 
jakkolwiek jegu wybór byłby bardzo pożytecz­
nym, nie miał wcale szansy, a już o wiele wię­
cej miał p Horowitz,, najw ęćej jednak miał p. 
Kallir pomimo, że Komitet Centralny jednogło­
ś n a  przyjętą uchwałą wykluczył jego kandyda­
turę. Z tego się okazuje, że Komitet żadnego 
wpływu nie miał na Izbę brodzka, a przeto ani 
pośrednio ani bezpośrednio nie mógł oddziałać 
na jej głosowanie.

Korespondencje.
Londy n 10. czerwca.

(W .)  W nocy z poniedziałku na wtorek ga­
binet Giadstone’a zakończył swój żywot; ostatnie 
jego chwile były dramatyczne.

Na wieży św. Pawła wybiła jedynasta wie­
czorna godzina, kiedy kanclerz skarbu zabrał 
g ło s , aby bronić projektu podwyższenia nałogu 
na piwo i dżym Nikt go nie słuchał. Nasadziwszy 
kapelusze na oczy, kolanami oparłszy się o pul­
pity, deputowani drzemali...

Wybiła dwunasta — sir Childers ciągle mó­
wił; w sali panowała cisza; czasami tylko ode­
zwało się głośne, przeciągłe, zaraźliwe ziewnięcie...

Sir Childers mówił samemi cyframi; doda­
wał je i odejmował, mnożył i dzielił, a cała ta 
arytmetyka miała w sobie coś d/łwnie usypiają­
cego. Zwolna deputowani zaczęli się wymykać 
z sali. Marszałek Izby drzemał. Blady ze znuże­
nia Gladstone, idący spać zwykłe o dziesiątej, 
raz po raz ocierał zimny pot z czoła. Widoczne 
było, że starzec upada ze znużenia.

Wybiła pierwsza; sir Childers skończył.
— Zawieśmy posiedzenie! — rzekł lord*!Gros- 

renor.
—  Za pozwoleniem—odezwał się Hicks-Beach.— 

Dlaczego kanclerz skarbu nie wnosi o równocze­
sne podwyższenie nałogu na wino ?

— Bo toby się na nic nie zdało — odparł sir 
Dilke. — Projektowany podatek jest niepopularny, 
ale konieczny. Irnego  nie wniisłby nawet wielce 
szanowny sir Northcote. Podatek od wina dałby 
tak mizerny dochód, że nie opłaciłoby się jego 
zbieranie.

— Nie trzeba zapominać o sprawiedliwości — 
rzekł sir Northcote. — Dlaczego trunek ubogie­
go człowieka ma być niestosunkowo wyżej opo­
datkowany od szampana i portweinu?

— Sądzę, że możemy przystąpić do głosowa­
nia! —  żywo zawołał lord Randolph Churchill, 
wódz demokratycznych konserwatystów.

Gladstone powiódł znużonemi oczami po 
ławach Izby. Puste one były przez pół, a jeszcze 
bardziej puste po stronie wighów.

— Idź do bufetu, na ko r  tarze, napędź tu n a ­
szych!— szepnął do lorda Grosvenora, który na­
tychmiast wysunął się z Izby.

— Głosujmy! — powtarza lord Churchill.
— Za pozwoleniem, —  przerywa Gladstone. — 

Jeszcze słowo!
Zaczął mówić zrazu sennie jakoś i1 niewy- 

źnie. Potem powoli począł się ożyw ia<?,‘‘ twarz je ­
go nabrała owego ruchliwego wyrazu, który u 
niego zawsze się pojawia, ilekroć jest podnieco­
ny, izuje siłę, energją i jemu tylko właściwą dumę, 
w której czuć zuchwałe lekceważenie przeciwni­
ków. Głośno i dźwięcznie biegła z ust jego mo­
wa dysząca namiętnością i przekonaniem, — nie-

że Venus smutną ma minę bez Cerery i bez Ba­
chusa.

Zerbina przywitała Sigognaoa wdzięczuem 
skinieniem głowy, w którem jednoczyła się zrę­
cznie poufałość aktorki z towarzyszem i posza­
nowanie kobiety dla szlachcica.

—  To ślicznie z pana strony — rzekł margra­
bia de Bruyeros — że nas odwiedzasz w naszem 
gniazdku miłośnem. Spodziewam się, że zjesz 
l nami wieczerzę bez obawy o zakłócenie sam 
na sam. Jakóbie, daj dla pana nakrycie.

—  Przyjmuję uprzejme zaproszenie — rzekł 
Sigognac — nie dla tego, żebym był bardzo gło­
dnym, ale me chcę przeszkodzić wieczerzy, a 
nie ma nic nieprzyjemniejszego dla apetytu jak 
niejedząey gość.

Baron zajął miejsce na fotelu, który mu 
Jakób przysunął naprzeciw margrabiego i przy 
Zerbinie. Pan de Bruyeres odkroił mu skrzydełko 
kuropatwy i napełmi szklankę nie zadając ża­
dnego pytania, bo domyślał się, że ważna jakaś 
okoliczność sprowadziła barona zwykle trzyma­
jącego się na uboczu.

— Gzy podoba się panu to wino, czy też wo­
lisz b i a ł e ? — rzekł margrabia — ja piję i ,edno 
i drugie, żeby w żadnem nie budzić zazdrości.

— Jestem z usposobienia i ze zwyczaju wstrze­
mięźliwy —  rzekł Sigognac — i u mnie nimfy 
miarkują Bachusa, jak mówili starożytni. Wino 
czerwone wystarczy m i ; ale nie dla ucztowania 
popełniłem niedyskrecję, zjawiając się w tem 
schronieniu miłości o tak niestosownej porze. 
Margrabio, przychodzę prosić cię o przysługę, 
której szlacncic szlachcicowi nigdy nie odmawia. 
Panna Zerbina opowiedziała panu zapewne, że 
w foyer aktorek książę Vallombreuse sięgnął 
ręką do gorsu Izabelli pod pozorem przylepienia

kiedy się urywała na chwilę i wtedy Gladstone 
jakby słuchał szmerów przebiegających po Izbie; 
widocznie chciał podchwycić jakie słówko, aby 
je porwać i jak ostrą strzałę napowrót cisnąć 
w szeregi przeciwników, jak to zwykle robi, gdy 
jest w werwie, Ale tym razem nasłuchiwał da­
remnie. Lord Cnurchill uśmiechając się szeptał 
coś do sąsiada swego 0 ’Sullivana, ale słów sły­
chać nie było.

Gladstone uderzył w oponentów, wojujących 
przeciw budżetowi właśnie wtedy, gdy ojczyźnie 
grożą wielkie trudności. Wskazując ręką na lor­
da Churchilla począł z nich szydzić nielitościwm 
i dowcipnie.

Lord Churchill podniósł się flegmatycznie, 
uchylił kapelusza i zgiął się w głębokim, a peł­
nym zgryźliwej ironji ukłonie.

— Dziękuję, sir! — rzekł szydersko.
Izba zabrzmiała wesołym śmiechem. Ci, co 

drzemali — a takich była znakomita większość — 
przetarli oczy i poczęli słuchać. Gladstone dalej 
mówił znakomicie, dowcipnie, błyskotliwie. Roz­
weselona Izba dawała mu brawa. Z rozpromie­
nioną twarzą Childers patrzał na starego wodza 
stronnictwa. Chamberlain uśmiechał się, zaciera­
jąc ręce. Dilke nie mógł usiedzieć na miejscu, 
zdejmował i znowu wkładał kapelusz, bił brawa 
i śmiał się radośnie.

Lord Grosvenor wrócił, prowadząc zaledwie 
kTkunastu zaspanych wighów. Spojrzał na Glad- 
stone’a i zrobił ruch ramionami, dając do zrozu­
mienia, że więcej zbiegów nie znalazł.

Gladstone umilkł; — odezwały się brawa 
powszechne, bardzo głośne z ław torysowskieh, 
a najgłośniej bił w dłonie lord Churchill.

Potem, wśród zupełnego spokoju i ciszy za­
częło się głosowanie imienne Ta cisza była zło­
wróżbną. Powstały — jak zawsze przy głosowa­
niu — dwa prądy, jakby dwie procesje. Jedni 
szli oddać głosy do „drzwi rządowych", inni do 
„drzwi opozycji". Procesja do drzwi pierwszych 
była mniej liczna, jak do drugich...

Wreszcie przy „drzwiach rządowych" skoń­
czyło się głosowanie, a przy „drzwiach opozycji" 
jeszcze trwało...

Powstały szepty, pytania, odezwrały się głosy 
radości, przytłumione jeszcze i lękliwe, i głosy 
niezadowolr ienia, podobne do ponurych pomruków.

Wreszcie od „drzwi rządowych" zbliżył się 
do marszałka lord Kensington i podał liczbę gło­
sów „za“. Było ich 252. „Przeciw" głosowało 
264. Los był rozstrzygnięty, torysi zwyciężyli.

W okamgnieniu powstał hałas nie do opi­
sania ; krzyki, śmiechy, tupania nogami — wszy- 

'stko to zlewało się we wrzawę rozkiełzaną, na 
którą stare mury parlamentu musiały patrzeć 
z bolesnem zdziwieniem. Lord Churchill wsko­
czył na ławę i machając kapeluszem, hałasował 
jak szalony. Zgiełkliwą radością szczególnie się 
odznaczyli Irlandczycy.

A przez cały ten czas, Gladstone — spo­
kojny, obojętny na pozór — szybko pisał na ko­
lanie, na kartce, wydartej z pugilaresu. Ani razu 
się nie zatrzymał aby namyśleć się, ani jedne­
go nie przekreślił słowa. Zdawało się, że nic 
dokoła siebie nie widzi i nie słyszy.

Wreszcie się podniósł; wrzawa z nową si­
łą buchnęła, jak gdyby chciała mury rozsadzić, 
i trwała minut z dziesięć. Stojąc z kartką w rę­
ku, Gladstone lekko wodził po niej ołówkiem, 
jak żeby przecinki stawiał.

Nareszcie ucichło w izbie. Wtedy Gladsto­
ne oświadczył, że właśnie zredagował podanie 
do królowej o dymisję gabinetu i zaproponował 
skończyć posiedzenie...

Znowu zabrzmiały okrzyki i posłowie po­
częli opuszczać salę z szumem i łoskotem. !Gdy 
było już prawie pusto w izbie otoczyli Gladsto- 
ne’a najszczersi jego przyjaciele, między którymi 
był naturalnie jego nieodstępny i poufny cloradz- 
ca, lord Ryszard Grosvenor.

— Przegrana 1 — śriskając go mocno za rękę 
rzekł Gladstone. — Żegnam cię, drogi przyja­
cielu !...

Tak upadł długoletni zapaśnik Beaconsfiel- 
da i zwycięzca jego. — Polityczna karjera s ta­
rego Wiliama, .naszego Wiliama", chyba już 
skończona...

M A Ł Y  F Ł K J E T O N .

T r a d y c j a .
Mój modrzewiowy dworek, skromna, ale 

sercu droga po ojcach spuścizna coraz bardziej 
chylił się ku ziemi. Jak  starzec wiekiem złama­
ny, przegiął się i upadkiem groził. Dach omszo­
ny sterczał na nim, niby kanelusz, kiedy go 
włoży się, jak  to powiadamy, na bakier; ściany 
niegdyś prostopadłe, mogły służyć za model 
równi pochyłej, zaś środkiem powały zarysowana 
szczelina, rosła z dniem każdym ku wielkiemu 
z mej strony smutkowi i przerażeniu.

Pod własną strzechą zaczynało mi gruzie 
niebezpieczeństwo. A jednak do ostatniej chwili 
przebywałem pod mą, bo pizykro było mi opu­
szczać cichy zakątek, z którym tyle pięknych

muszki. Był to czyn niegodny, lubieżny i bru- 
talski, nie usprawiedliwiony najmniejszą kokie- 
terją ze strony młodej, pełnej skromności osoby, 
dla którei żywię najgłębszy szacunek.

— Zasługuje na to — rzekła Zerbina. — J e ­
stem kobietą i koleżanką, ale nie potrafiłabym 
nic złego o niej powiedzieć, gdybym nawet 
chciała.

— Wstrzymałem rękę księcia — mówił dalej 
Sigognac — miotającego groźby i obelgi, na 
które odpowiedziałem z szyderską zimną krwią, 
korzystając z osłony, jaką mi dawała maska 
Junaka. Zagroził mi obiciem przez lokajów7 i 
istotnie przed chwilą, kiedy wracałem do hotelu 
ciemną uliczką, rzuciło się na mnie czterech 
drabów. Kilkoma uderzeniami płazem załatwułem 
się z dwoma hu lta jam i; Herod i Scapin dobrze 
innych poczęstowali. Książe wyobrażał sobie, że 
ma do czynieni., tylko z biednym aktorem, ale 
ponieważ w skórze aktora znalazł się szlachcic, 
więc nie może bezkarnie zostawić takiej znie­
wagi. Znasz mnie, margrabio ; dotychczas wpra­
wdzie szanowałeś moje incognito, wiesz jednak 
kto byli moi przodkowie i możesz zaświadczyć, 
że krew fcdgognaców szlachetną jest od tysiąca 
lat, wolną od wszelkiego mezaliansu i że -wszy­
scy, którzy nosili to imię, strzegli od plamy swoję 
tarczę herbową.

— Baronie de Sigognac — rzekł margrabia 
de Bruyeres, dając po raz pierwszy swemu go­
ściowi prawdziwe nazwisko — zaśwńadczę na 
mój honor przed każdym o starożytności i szla­
chetności twrego rodu. Pelamed de Sigognac cu­
dów7 dokazywał na pierwszej wyprawie krzyżo­
wej, gdzie na swój koszt sto spis wyprowadził. 
Było to wr;czasach, kiedy ni.ejoden szlachcic, 
który się dzis panoszy, sługiwał zaledwie za 
giermka. Przyjaźnił się bardzo z Hugonem de

wiązało się wspomnień. Wreszcie niepodobna 
było dłużej zwlekać ; nadeszła burza i zachw niła 
starą budową tak, iż za k*da chwilę dach mógł 
mi runąć ną głowę. Sam rozum nakazywał wy­
nosić się, póki pora.

Szczęściem obok dwmrku były oficyny dość 
przestronne, a jeszcze nie zrujnowane. Tam więc 
osiadłem.

Odtąd myślałem tylko nad tem, aby zni­
szczony dworek doprowadzić do ładu. Zdawało 
mi się, że dopóki tego nie dokonam, duchy ojców 
pomstą ścigać mnie będą.

Ale szlachecką, piawie pustą kieszeń nie 
stać było na tak znaczny a nieprzewidzianj wy­
datek. Kooperacja ze strony Szmula okazała się 
nieodzowną.

Kazałem go przywołać...
Uniżony, jak zwykle, słuchał z uwagą mo­

ich wywodow, niestety, jednak tylko po to, aby 
je odeprzeć nieprzychylną repliką.

Ja  usiadłem na zwalonej przez burzę topoli, 
Szrnul zaś stał blisko, gładząc swoją szeroką, 
kasztanowatą brodę...

Myśl odbudowywania nie?Chciała mnie opu­
ścić — rozwijałem przed moim interlokutorem 
programy śmiałe i piękne, a on słuchał, głową 
kiwał tak silnie uśmiechał się nieznacznie.

— Widzisz, Szmulu, — mówiłem — odbudo­
wać się trzeba koniecznie, od fundamentów; do 
tego obowiązuje stanowisko, przekonania, trady­
cja i jak ona głęboko sięga?

— Co ma głęboko szęgać, najgłębiej to una 
może szęgnąć do piwnicy ; do studni to una już 
nie szęgnie, bo kio znajdzie kupca na wodę?!

— Co ty pleciesz, człowieku? chyba nie ro­
zumiesz, co to jest tradycja ?

— Oj, oj, co ja  nie mam rozumieć?! czy to 
raz bułem przy tem, jak pan kimernik robił ta­
kie tradycje!!

— Tradowanie chyba ! — zawołałem.
— Niech będzie tradowanie ! O co sobie sprzi- 

cać? o jedno głupie słowo! Kiedy to wsistko 
wraz, czy tradowanie, czy tradycja, zawsze koń­
czy sze na licytację...

Złość mnie porwała.
Dla czego ten żyd nie rozumie co to jest 

tradycja, tak droga dla nas wszystkich ! Ale może 
się mylę, może on to czuje, może rozumie, tylko 
ja  źle go pytałem. Spróbuję jeszcze z inm-j be­
czki... Skoro mu poddam myśl i naprowadzę go 
niejako na drogę poznania tego co jes t  tradycja, 
to kto wie, czy w systemie ekonomicznym, jaki mi 
szeroko tłómaczył, nie wprowadzi jakich zmian 
kardynalnych? Przystępuję więc do rzeczy:

— Proszę cię, kochany Szmulu, ja  uważam, 
że ty jesteś człowiek rozumny...

— Ny, za co nie?
— Z tego też powodu przypuszczam, że masz

pewne poszanowanie dla rzeczy starych — ty ce­
nisz wszystko co stare ?

— To, wielmożny panie, jak  sze przytrafi. 
Stare złoto to sze zawdy ceni, stare bruljantow 
tyż — ale za co ja  mam cenić naprzikład stare 
krowów, co mleka nie chcą dać, albo stare bu­
tów, co sobie wykręcili już na szczęt...

— ■ Jeszcze nie rozumiesz, mój Szmulu. Są
rzeczy stare, które nie są ani złotem, ani sre­
brem, a jednak cenimy je wysoko.

— Przeprasziam pana, naprzikład co to może 
być za rzieczy ?

— Stare . szlachectwo naprzykład — rzekłem 
cicho.

— Dji ojylprawde wielmożny pan powiedział: 
stare szlachectwo, stare szlach tę! dobre, dobre 
buło te stare szlachtę, oj jakie uuo dobre buło, 
żebym ja  tyle dobrości widział! Przy stare szla­
cht e to żidki mieli życie. Z biedny ?h ka- 
pcanów wychodzili na wielkich propinatorów, na 
kupców, na arendarzów z pelnein gębem, co sze 
dziś takich już nie zdybuje... Aj, aj, stara śla- 
cb ta l  ja panu dobrodzieja co powiem: jak mój 
nieboszczyk dziadek opowiadał o te ślachte, to 
ja, ehoćem się już zestarzał, to jeszcze mam 
smaku w giębie od tego interesu,.. Ta ślaehta 
to buła taka dobra, co nie umiała wcale racho­
wać — una trzimala żydków i żydki za nią ra ­
chowali, w ielgie rachunki robili, bo żyd ki byli 
do tego. To panie była ślaehta, obuwatele! wiel­
gie, wielgie ludzie! Przy nich buł szwiat, buło 
życie, śei ęście buło...

Szmul, zmęczony długą perorą, odsapnął. 
Zdawało mi się, że w jego oczach widzę coś na 
kształt łzy... Aha ! wiec i w tej piersi drga je­
dnak uczucie, drga owa nić serdeczna, która 
wiąże teraźniejszość z przeszłością, dziadków 
z YYnukami — i ten Szmul zrozumiał nareszcie, 
co jest tradycja...

— Więc ty cenisz, Szmulu, tę starą szlachtę, 
o której mówiliśmy przed chwilą?

Szmul oczy wytrzeszczył.
— Jakto pan m Ó Y v i ,  czy ja ich cenię?
— No tak, czy cenisz ich ?...
—- Niby pan dobrodżyj powiada, jak ja cenię, 

wiele uni warte jest ?
— No tak.

Szmul się roześmiał.

Bruyeres, moim przodkiem i obaj sypiali pod 
jednym namiotem jako towarzysze broni.

Na te pełne chwały wspomnienia Sigognac 
podniósł głowę; cz u ł ' drgającą w sobie duszę 
przodkÓYV, a Zerbina patrząc na niego była zdu­
miona dziwmą, rzeeby można wewnętrzną pię­
knością, opromieniającą smutną zwykle fizjogno- 
mię barona.

— Ta szlachta — mówiła do siebie subretka — 
wygląda, jakby istotnie wyszła z uda Jowisza; 
duma jej, za najm niejszem  słwvkiem wspina się 
na palce, a żaden z nich nie może, jak plebe- 
jusz, straYYdć obelgi. DopraYwdy, gdyby baron 
popatrzył na innie takieini oczyma, byłabym 
zdolna dla niego przeniewierzy.ć się m argrabie­
mu. Ten mały Sigognac promienieje bohater­
stwem.

— Zatem, skoro takie jest zdanie pana o mo­
jej rodzinie — rzekł baron do margrabiego — 
czy Yvyzwiesz w mojem imieniu księcia de Val- 
lombreuse ?

— Uczynię to — odpo\’ iedzii.ł margrab.a to­
nem poważnym, sprzecznym ze zwykłą tego lek­
kością — a naw7et oddaje na twoje usługi, baro­
nie, moje szpadę jako sekundant. Jutro stawię 
się w pałacu Yallombreuse. Młody książę jest 
zuchwałym, ale nie podłym i nie zasłoni się 
swoją godnością od chwili# w której dowie s;ę 
o praYvdziwem twojem nazvY7isku. Ale mówmy 
już o czem inuem. Nie nudźmy dłużej Zerbiny 
uaszemi zwadami. Widzę jak drgają jej purpu­
rowe wargi, a kiedy już ma nam pokazać perły, 
których pełne są jej usta, niechże to będzie 
w uśmiechu, nie yv ziewnięciu. Dalej Zerbino, 
powróć do wesołości i nalej wina baronowi.

Subretka spełniła życzenie margrabiego zrę­
cznie i z wdziękiem.

—  P o d łu g  moje o sz a co w a n ie  — r z e k ł —  to uni 
mają bardzo k iepsk e  cenę.. . .  uni n a we t  sze lą ga  
ju ż  n ie w a r te !

—  D la  c z e g o ? !  —  krzyknąłem  oburzony.
—  P o  u n i  ju ż  sob ie  umarli. ..

K R O N I K A .
•J* K siążę F ryderyk  Karol pruski, zwany 

czerwonym księciem, „der rothe Prjnz", zmarł, jak 
już w7itm y z depeszy yy7 Glienieke. Dzienniki ber­
lińskie, które mann przed sobą, w7 żałobnych ob\YTód- 
kach wydane, opie\Y7ają z żalem zgon tego bohatera  
niemieckiego, zwycięzcy w tylu bitwach. „Czerwony 
książę" urodził się yv r. 1828, dał się poznać naj­
pierw pracą drukowaną p. t. „Sztuka p obic ia-F ran­
cuzów." W  r. 1863 podczas Ywojny duńskiej Yvsła- 
Yvił się Fryderyk Karol na polu licznych bitew  
i odtąd aureola otaczała go już zaYY7sze, a poYvięk- 
szyła się szczególnie po latach 1866  i 18 7 0 — 1871.

Dr. Silili L którego n a z w isk o  zn an e m  u nas 
się s ta ło  z poYY,odu  obrony Kraszewskiego, został 
Yvyrokiem b e r liń sk ie j  izb y  a d w o k a tó w  o d sąd zo n y  od 
pełnie.i.a  o b o w iązk ó w  d o ty ch czaso w eg o  sw ego  u rz ęd u .

P . E liza  Orzeszkowa, znana literatka, yyucI- 
kie straty poniosła skutkiem pożaru yv Grodnie. Dom  
jej obrócony został yv perzynę, przyczem zginęły  
manuskrypta autorki i bogata biblioteka.

•J* K s .  P a n e l  K u s z i y k ,  proboszcz gr krt. 
w Wistowej, koło Kałusza, zmarł tamże w 76  
roku życia.

Józef lłliz io sk i, ceniony komedjopisarz, od 
dłuższego czasu cierpiący, przybył do Lwowa w celu 
zasięgnięcia  porady lekarzy.

T rzęsien ie z iem i, gwałtowne, przepowiada 
uczony francuski Delaunay, na rok przyszły. Dehm-  
nay przepowiedział b y ł  s\Y-ego czasu ogromne kata­
strofy w południoYvej Ameryce w  r. 1877 i erupcje 
wulkaniczne z r 1883, które tyle ofiar życia i mie­
nia pochłonęły.

Id ea łem  (?) pewnej części mieszkańców L w o ­
wa jest —  jak powiada tutejszy brukowy organ, 
K u r jc r  Liooibslci —  sklep korzenny, który byłby  
urządzony na sposób śniadańkowyoh lokalów Miki 
i HaYrełki w KrakoYviVistniejących. Bardzo piękne  
„ideały" ma ta pewna część mieszkańców LYYmwa, 
a jeszcze piękniejsze o „ideałach" pojęcie óyy7 nie- 
oszaeowany organ. To skonstatowaYvszy, nadmienić 
musimy, że L wów  posiada, niestety, aż zanadto po­
dobnych śniadankowych lokalÓYv, co prawda nędz­
niej i brudniej urządzonych, ale takim, niestety, jest 
już ten bruk, ten grunt lwowski. J e s t  .— jak po- 
w :adamy —  aż nadto tyeli „ideałów" wielbionych  
przez... specjalne organa prasy lwowskiej.

Znany O. Iw an N aiim ow icz n w i  obecnie 
w  W iedniu, w celu zusiągnięcia porady lekarzy w ie­
deńskich w  słabości nerek i użycia kąpiel w Badon.  
Iwan Naumowicz m iał Yvłaśnie na onegdaj w ezw a­
nie lwowskiej dyrekcji policji, ażeby w biurze jej 
się staw ił  i w ytłóm aczył z ostatniej SYvej podróży do 
Petersburga, z powodu obchodu jubileuszu śyv. Cy­
ryla i Metodego podjętej, wyjechał jednak przed tym 
terminem do W iednia i ztamtąd zawiadomił dy­
rekcję lYY7oYY7skiej policji o swej nieobecnoącij YY7e 
Lwowie, dodając, że ewuitualiue może poddać się 
przesłuchaniu yv policji wiedeńskiej.

Ulisja 0 0 .  J e z u i t o  yv yv J a  r o s i  aYviu —  jak 
donoszą do C zasu  —  zakończyła się dnia 15. b. m. 
P rzeszło  2 0 .0 0 0  Indu w ciągu ośmiu dni wzięło
w niej udział.

Na konferencjach misyjnych ks. Załęskiego
w kościele 0 0 .  RetormatÓYv bywała  cała inteligencja
miasta i wiele osób z okolicy; byw ał nawet miej­
scowy pastor p. ŚliYvka ze swą żoną. Na zakończe­
nie misji przybył 13 b. m. ksiądz biskup Solecki 
w toYvarzystwie ks. kan. P uzyny i ks. kanclerza  
Białogłowskiego. Przyjmowali go na dworcu starosta  
p. Fiedrich, burmistrz p. BartoszeYY7ski, Jerzy książę 
Czartoryski (prezes rady powiatowej), ks. dziekan 
Hebda i kilku kapłanów.

Od bramy tryumfalnej na wejściu do rynku 
wnrowadzono ks. biskupa proeesjonalnie do kościoła  
farnego przy odgłosie dzYvouów, biciu z moździerzy  
i śpiewie kilku tysięcy ludu.

R y ła  godzina szósta wieczorem, ks. biskup 
rozpoczął natychmiast bierzmowanie, które trwało  
do późnej godziny. Nazajutrz (14. b. m.) ks. biskup 
bierzmował od szóstej do dziesiątej; rano, celebrował 
sumę i odprawił misyjną procesję po rynku z czte­
rema eYyanieljami jak w czasie Bożego Ciała, i ziióyy7 
po obiedzie o godzinie pół do piątej aż do późnego 
Yvieczora udzielał bierzmowania. 52 78  osób przystąp  
piło do sakramentu, a między niemi 250  ż o łn ie rz y . 
Spowiedzi YYrysłuchano przez cały czas misji około 
8 0 0 0  ludzi, a między nimi z inteligencji Yviele osób 
płci obojej.

Osadzenie pięknego dębowego krzyża m isyj­
nego i żałobne nabożeństwo 15. b. rano zakonozyło 
to pobożne, religijne zarazem i cywilizacyjne dzieło.

Jarosław  n a le ż y  do ty cli miast, gdzie między 
d u c h o w ie ń s tw e m  obu o b rz ąd k ó w , świeckiem i zakon­
nym, m ię d z y  parafją a radą miasta i Yvszystkiemi 
Y\7ła d z a m i p a n u je  miła zgoda i harmonja. To też 
przez cały c ią g  misji miejscoYvi księża rusjiy z ks. 
k a n o n ik ie m  Chotynieekim na cze le , kilku księży ru­
sk ich  sąsiednich, 0 0 .  Reformaci i Dominikanie o raz  
k i lk u  k s ię ż y  łacińskich z okolicy pomagali bardzo 
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Ilebo rozlewając nektar nie lepiej byłaby 

się z tego Yvy wiązała. Wszystkay cokolwiek robiła 
Zerbina, robiła dobrze.

Do końca Yvieezerzy nie mÓYviono już o tefh 
zajściu. Rozmowa toczyła się o grze Zerbiny, 
którą m argrabia obsypywał komplementami. Si- 
gognac mógł też swoje poclwały dołączyć bez 
zadu ego pochlebstYva, bo subretka okazała nie­
zrównany dowcip, yy ei7Yvę i talent. RozpraYYiano 
też o wierszach pana de Scudory, jednego z naj­
św ietniejszych współczesnych pisarzy.

Margrabia U Y \ a ż a ł  je za doskonałe, alo tro­
chę u s y p ia ją c e  i Y volał „ F a n f a r o n a d y  kupi ,ami 
Fracassc a “, aniżeli „Lygdarnona i Lydiasa." Miał 
gust ten margrabia!

S igognac p o ż e g n a ł  się niebaYveni, Yvrócił do 
sv7 ego pokoju i z a m k n ą ł  drzYvi n a  zasmykę. P o ­
tem  Y\,y d o b y ł  z płóciennego futerału starą szpadę 
ojca, którą z sobą YV0ził jak  ijstarljj przyjaciółkę,  
chroniąc starannie od rdzy. W y ją ł  ją powoli 
z oljYvinięcia i ucałował rękojeść z u szam w aniem .

P ię k n a  to b y ła  uroń, bogata  bez zb y tn ich  
ozdób, broń do w alki n ie  d o .p a r a d y .  N a  k lindze  
z n ieb iesk a w ej  sta li ,  ozdooionej c ie m d e m i z łote in i  
p r ą ż k a n P , YYyciśni :ty b y ł  znak j e d n e g o  z n a j­
s ł y n n ie j s z y m 1 to le d a ń sk ic h  p ła tn erzy .  S ig o g n a c  
w yd o b y ł tv=e łn ia n a  szm atką, p rzetarł n ią  parę razy  
k l in g ę  d la  n a d a n ia  jej  połysku P om aca ł  pa lcem  
o strze  i o p ar łszy  k on iec  szp ad y  o drzw i, zg ią ł  
ją  praYvie do rękojeści,  próbując ty m  sp osob em  
g ię tk o śc i .  S z la c h e tn a  broń Yvyszła z w y c ię z k o  z tej 
prób y  i za św iad czy ła ,  że  n ie  zdradzi sw e g o  pana  
na placu.

Podniecony blaskiem stali, czując rękojeść 
przylegającą mu dokładnie do dlom, Sigognac 
zaczął wprawiać rękę i przekonał się, że nie za­
pomniał nauki Piotra, dawnego profosa, ani wska-

pilnie yv s łu ch an iu  spowiedzi i w  całej p racy  m i ­
syjnej

^-Uprzejmość w szystkich  yyTrcIz, a nadew szystko  
bu rm is trza ,  d ra  B artosze irsk iego ,  tak  względem ks. 
b i s k u p a ,  j a k  względem 0 0 .  Misjonarzy, n ad a w a ła  
wiele u roku  i u m i la ła  tę tYvardą p racę  m isyjną, ja k  
znów n iezw yk ła  hojność i gościnność ks. kanon ika  
proboszcza O lek iińsk iego  yv podejm owaniu  przez 10 
dni licznych gości i ponoszeniu z w łasne j szk a tu ły  
kosztów  misji s łużyć  może za godny nnśladoYvania 
p rzyk ład .

NiezmordoYvana czynność ks. b isk up a  — który  
w dwóch dniach tyle tysięcy osób Yvybierzmo\vał i 
zn a la z ł  jeszcze  'czasu dosyć, aby w pensjonacie  P P .  
Im ak u lu tuk  udzielić bierzmoYvania dYYiidziestu p a ­
n ienkom , . osobiście złożyć w izy ty  naczolnikom 
Yvładz i ks. C zarto rysk iem u, a dla w szystk ich  życz- 
liYY7ą, praw dziw ie  ojcowską okazać dobroć i ł a s k a ­
wość —  w y w a r ła  na Yvszystkich bardzo  budujące 
Yvrażenie.

Obopólnym tym uczuciom dano wyraz w dwóch 
krótkieli, ale ze szczerego serca jrłynącyc]) toastacli 
na obiedzie u ks. prob os^ za  Oleksińskiego, na któ­
rym oprócz diudiowioństYYrn znaleźli się naczolnicy 
władz wojskowy cli i cywilnych Słowem, wszystko 
razem  —  religijna i to\vąrzysko-o,bywatelska strona 
—  złożjdo się na to, że m isja  jarosłaYrska stała  
się pięknem, bo h arm onijnem  i budującem  dziełem  
bożem.

A ę .! sp o r tu .  P iąty  z kolei dzień wyścigÓYv 
yy- W a r s z a w i e ,  a była to ubiegła niedziela, zwabił 
na pole mokotoYV7skie nader liczną publiczność. 
W  pienvszym biegu o nagrodę, Perkuna 1000  r. s. 
ZYcycięAył „Richmond" W. Mysyrowicza, polmvszy-  
„Lady .BawiI le“ J. Dobrogosta na pół długości, i 
„Marynę J OraboYvskiego na kilka koni.

Drugi b i e g  o n a g r o d ę  g ł ó w n e g o  z a r z a d u  stad 
r z ą d o w y c l  800  r. s. odbyła s a m a  „Rlieą" .L Dobro­
gosta, przebywszy dwie wiorsty i 250  sążni yv c i ą g u  
4 minut 38 s e k u n d .  „Fine M o i i c l i e "  Grabowskiego 
została  YY7ż c o f a n ą .

O nagrodę 3 ,0 00  r. s. „imienia hr. Potockich"  
ubiegały się „Highlaud" ,T. Dobrogosta i „Princosse" 
L. Kronenberga. „Hekata" J .  Dobrogosta została  
wycofaną. ZYcyciężył Higbland zostawiając rywalkę
0 sześć koni za sobą. B ieg  był szalony na długość  
dwóeli Y\7io rs t  i 133 sążni trwał dwie minuty 58  
sekund.

W  trzeąim biegu (Stuepde-ełiase) o nagrodo 
Totalizatora 200  r. s. szły „flrotchen" Rogozina i 
„Layard" K o z ie ł ły -P o k łew sk ieg o , —  „Westalka"  
togoż Yvłaśóicicla została Yvycofaną. Gretchen odmó- 
Yfjła pizY pienrszej przeszkodzie sk o k u , poezem 
Layard dobiegł sam do mety przebywszy drvie wiorsty 
w ciągu 3 minut 32  sekund.

Ostatni bieg- o nagrodę Warsza\Y7y 261  r. s. 
dla pierwszego konia a 90  r. s. dla drugiego był 
niemniej zajmujący. B i e g ł y  „Zieleniew" i „Aoliar". 
Zieleniew W. Wodzińskiego pobił Aoliara o głowę.  
Meta dYvie wiorsty — czas 2 minut 56 sekund.

W  P arjżu  rozegraną  zosta ła  w niedziedę yG O -  
ka nagroda  m ias ta  Paryża, Ywnosząea blisko 150 .000  
franków7.

W ygrał ją  koń Paradoks, należący do Anglika,  
p. Brodrick, drugim przj szedł koń francuski Relui-  
sant margrabiego Boathilier, a trzecim Present Ti­
mes p. Le&Ywe.

S i e d m  k o n i  YY'alczyło o t ę  n a g r o d ę .
W  Moskwie, v\7e Yvtorek yv piątych wyścigach  

drugą nagrodę, tulską wziął „Chrobry" p. Dorożyń- 
skiego. 'Tegoż YiJaściciela czteroletni “'.Gonzalo" Y\ry- 
grał handicap z nagrodą 652 r. s.

W  berl ińsk ich  \Yryścigaoh „D e'rby“ o nagrodę 
10.000 m arek  iiegjLSze trzy  konie, które przyszły  
do mety, pochodzą z A u s tro -W ęg ie r .  ~ Nagrodo wy-
grała 3-ietnia kasztanowata „Italy" barona Gustawa  
Springera. Druga przyszła 3-letnia „Budaayongye"  
p. Blaskowicza, trzeci był 3-lotiii koń lir. Jerzego  
Lari s c 11 aB, D r u i d “.

K y  ś c i g  i konne yyo L w o w i ó  rozpoczną się 
yv Piątek 19. Czerwca o godzinie śSłj P° południu. 
Dyrekcja wyścigÓYV składa się z p p : J. E. Hr. Al­
freda Potockiego prezesa, J. E. lir. Wilhelma S i i f t i  
mieńskiego, Br. Adama Hejdla Wnego Józefa Skarbka 
BoroYYrskiego i Hr. Juliusza Bielskiego; SędzioYYńe 
będą .1. E. Hr. Alfred Potoclc1 i Ks. Lamoral Thuin- 
Taxis e. k. E. M. Por- Przy YYTadze funkcjonoY\7ać 
będzie Wny Zygmunt* AugustyiioYY7icz. Starterami będą 
lir Albert Cetnar i W ijf  ifleksander MiceYY'ski. Nad­
zór toru spocznie w  lękach Hr. Józefa Potockiego 
Por. Kr. Brucknera i p ^  Hr. Fr. Schaafgotsche’go.

Bo rząd K m iejskie. D eszcz YY’czora jszy  p rz y ­
t łu m ił  nieco p y ł  s tra sz liw y  n ie u s ta n n ie  Y\7znosz;K # się 
w  m ieście. P y ł  ten ja k o  Ywyłączny specyfik  lw ow sk i 
zdobył sobie, ju ż  ,,poYY'szephne uzuam e" bo ja k  Y\7ia- 
dom o je s t  on je d n ą  z głÓYvnych przyczyn w ielk ie j 
śm icrteluośfii yy7 m ieśM e naszem . Deszoz wczorajszy 
jednak nie w ie le  po m ó g ł, dz iś znoYwu tu m a n y  zabój- 
Gfflfgo pyłu b u ja ją  sw o b o d n ie  po u licach i d u sz ą ... 
kogo n ie  chcą. M a g is tra t  hvow7sk i zaś oszczędza  ro b o ­
tników i w7ody do sk ru p ia n ia  u l^ u  z ta k ą  sy s te m a ty ­
czn o śc ią !  ja k lw  Yv?tej oszczędnośck|tkYviła sz tu k a  w zb o ­
g a c a n ia  co ry c h le j...  prze(JsiebiorstYV pogrzeboYY-ych.

Curiosum. Pod tym tytułem przynosi dzisiej- 
szy K n rjP r  W arszatcsJci następujący artyk u ł:

, W pismach galicyjskich znajdujemy następu­
jący anons, który dosł'OYvnie poYv7tarzamy: „Od 24-go
czeiwea potrzebuję miejscai jako bona. Jestem z d i w a
1 s iln a , m am  2 7  la t, pochodzę z uczciw ej ro d z in y

eÓYvek, które mu stary  s łu g a  d a w a ł yv za m czysk u  
N ę d zy .

'Te ćw ic zen ia ,  którym  o d d a w a ł  s ię  z P io trem  
w braku akadem ick ich  kursó\Y- s to so w n ie j sz y c h  
dla m ło d e g o  sz la c h c ic a ,  l o z w in ę ły  mu s i ły ,  w y-  
robiry ( m usk u ły , poY,7ią k sz y ły  n a tu ra ln ą  sp rę ­
żys to ść .

N ie  mając n ic  in n eg o  do robotY7, n a b ra ł  
peYYiiego rodzaju n a m ię tn o śc i  do szerm ierk i i 
zg łę b i ł  do gru n tu  tę s z la c h e tn ą  nau k ę  ; UYY iiżając  
się  sam  za u c z n ia ,  b y ł  p rz ec ież  oddaYvna m i­
strzom  j zd arza ło  mu się  c zęs to  yy7 za p a sa e h  
z P io trem  n a z n a c z y ć  n ie b ie sk a w y m  p u n k tem  n a ­
pierśn ik  z bawolej skóry, k tórym  się  o s ła n ia ł  
stary s łu ga .

PraYvda, że  w  s k r o m n o ś c i  SYYojej wmaYviał 
yv s ie b ie ,  że d o b ry  P i o t r  pozYvalal s ię  u m y ś ln i e  
d o tk n ą ć ,  ż e b y  go  z a w s z e  nieć z n ie c h ę c a ć  o d b i j a ­
n i e m  z r ę c z n y c h  p c h n ię ć .  M y li ł  się yv t e m  b a r o n :  
s t a r y  s z e r m ie r z  n i r  u k r y ł  p r z e d  u k o c h a n y m  
u c z n ie m  ż a d n e j  t a j e m n i c y  Swej sz tuk i .

L a ta  ca łe  u c z y ł  go  zasad, ja k k o h r iek  S ig o -  
g n a c a  n u d z i ły  c zęsto  te ć w ic z e n ia  tuk d łu g o  
poYYtarzane, tak, że m ło d y  baron n ie ty lk o  Y \ p r a -  
Y\ą dorÓYvnał m istrzo w i,  ale  go  przeYvyższył s p r ę ­
ż y s to śc ią  i s zy b k o śc ią  ru ch ó w , którą ziióyy m ło ­
dości zaYYdz.ęcziił; Yvzrok m ia ł  le p s z y  i P io tr  
u m iejąc  od ep rzeć  każde p c h n ię c i e ,  n ie  za w sze  
m ó g ł  po dawnerttt? odbijać ostrze  barona.

Takie porażfei k toreb y  gniew ały ZYYykłego 
szerm ierza ,  bo ci g la d ia to ro w ie  z rzem io s ła  n i e ­
ch ętn ie  dają s ię  zvY7y c ięż y ć  n a Y v e t  n ajd roższym  
u czn io m , c ie s z y ły  poczciYvego s łu g ę  i dum ą n a ­
p e łn ia ły  je g o  serce; ale P io tr  u k ry w a ł SYvoię ra­
dość  z obaw y, żeby  baron n ie  z an ied b a ł  sięjkhą- 
dząe, że ju ż  ce l  o s ią g n ą ł  i że m o że  sp oczą ć  na 
laurach .

(Ciąg dalszy nastąpi).



PRZEGLĄD z dnia 18. Czerwca 1885. S

ciakacli
W

włościańskiej z okolicy pod W rocławioio na Szląsku. 
Przez 2 lata byłam kelnerką u p. Lukasa w Neusse. 
Następnie służyłam u p. Purzingera w Wrocławiu,  
jako pokojowka do wszy-stkiego. Ztąd za pośrednictwem 
biura wywiadowczego sprowadzono mnie do Krakowa, 
gdzie od 6-eiu lat jestem zajętą jako bona w  naj­
znakomitszych domach szlacheckich. Obowiązuję się 
każde powierzone mi dziecię polskie, mające 3 do 4 
lat, tak wychować, iż już w dwa lata zapomni zu­
pełnie po polsku aż do sylab, za to zaś nietylko ro­
zmówi sic z każdym niemcem jaknajlepiej, ale zaśpiewa 
niemieckie piosnki i wygłosi najpiękniejsze bajeczki 
akcentem prawdziwie pruskim. Zresztą jestem niepo­
szlakowanie obyczajna i twarda katoliczka".

Tyle Kurjer Warszawski. Owoż wyrazić mu 
musimy szczery żal. że pozwala sobie podobnych żar­
tów z uaszej prowincji, raniących tak dotkliwe uczucie 
patrjotyczne. Wprawdzie nic "czytamy anonsów „pism 
galicyjskich"; ale mimo to nie wątpimy, że cały ten 
anons jest płodem wyobraźni jakiegoś próżnującego 
uzrennikarza warszawskiego, należącego do owei szkoły,
■ ora uważała za swój patriotyczny obowiązek pisać 
' zienirikach warszawskich jak największe potwarze 

. icjg. Dla czegóż K urjer Warszawski me 
zacytował tytułu i numeru tego pisma, a raczej tych 
pism, }J0 iU(')w; w  mnogiej, —  w których
wwi anons znalazł? Oczywiście dla tego, że całą rzecz

S w Warszawie aby pokazać tamecznej 
publiczności, jak jest niepatrjotyczną, zła, zdemorali­
zowaną Galicja, skoro moga w  niej cudzoziemcy uwa­
żać to dla siebie jah0 reklame i przymiot polecający, 
u  potrafią w dziecku zabić nawet pamięć sylab pol­
skich a nadać wymowę pi.uska

do praw d y , boli nas to mocno, że pismo w a r ­
szawskie mogło się 2d(j1 ć na coś podobnego, że 
w jego sercu mogła sie wyłonić do jednej całej pro­
wincji polskiej tak silna nienawiść, iż nie zawahało 
się rzucie na nią tak brzydkiej a przytem tak niedo­
rzecznej potwarzy. "
, . ^  beatiii. Jutro we czwartek debiutować bę-

. P raf P*erwszy na scenie lwowskiej pierwsza
naiwna teatru krakowskiego, panna Pysznik, w „Dzie­

wy bornej b liu tse  L. Świderskiego.
, , 80 i w niedzielę przedstawienia tea-

ne rozpoczynać sie beda z powodu wyścigów  
° S °d^ ? “  ósmej wieczorem. "

Wyjazd części personalu dramatycznego ze 
owa do Krynicy, pierwotnie na 20. b m. na 

znaczony, odłożony został na później z powodu na­
stąpić mających we Lwowie występów panny W is -  
nowskiej.

F a ł s z y w e  p i w a .  W  Bawarji, słynnem eldo­
rado piwoszów, ukarano znowu w tycli dniach l i ­
cznych fałszerzy piwa grzywnami pieniężnciui i od­
jęciem konsensów. W  Kempten uległo tej karze 27  
browarników i 10 kupców, którzy dostarczali suro- 
gatów, w Aschaffenburgu tak samo skazano 17 
browarników i 9 kupc-ów. Nie wszystko złoto co 
się św ieci;  nie wszystko piwo z Bawarji jest —  
piwem.

W y g r a n a .  100 .00 0  franków losów serbskich 
padła przy odbytem w dniu 14. b. m. ciągnieniu  
na los nr. 14, sirja 2 .935 .

Okradzioną została wielka bibljoteka un i­
wersytecka w Parmie, obejmująca 8 0 .0 0 0  tomów, 
przez własnego sekretarza, niejakiego Pussini.  Zo­
s tał on już uwięziony i przyznał się do winy, że 
w ciągu kilku lat zabrał przeszło 5 .000  najstarszych  
i najrzadszych egzemplarzy dzieł nader cennych, 
tudzież wiele manuskryptów. Wielką część skradzio­
nych dzieł zdołano jeszcze na szczęście odnaleźć 
w jego mieszkaniu.

Pól m i l j o u a  cygar zgorzało wskutek po­
żaru, który wybuchł w poniedziałek zrana w jednym 
z składów fabryki tytoniu w  Hainburgu. Pożar groził  
zniszczeniem całej fabryki, lecz z trudnością powstrzy­
many został.

N iegrzeczn i studenci. Przy akademickiej 
uroczystości promocji dr. Mroezeńskiego sub auspi- 
ciis imperatoris w  Gracu, studenci zgromadzeni 
u wejścia do auli nie powitali wchodzącego namie­
stnika. Z tego powodu napiętnował senat uniwersy­
tecki w ogłoszeniu do uczniów postępek ich w spo­
sób właściwy. Orzekł mianowicie, że gdy studenci 
nie powitali wchodzącego J E . namiestnika, zacho­
wanie się ich uważać należy za nieprzyzwoite, nie­
godne obywatelskich akademików i senat wyraża 
z tego powodu w interesie uniwersytetu głębokie  
ubolewanie. Podpisany jest na tein ogłoszeniu re­
ktor Leitgeb.

P roces Stoeckera. W  tych dniach odbywał 
się w Berlinie proces sądowy wytoczony przez przy­
wódcę partji antisemickiej Stoeckera redaktorowi 
„Freie Z tg .“ Redaktor tego pisma nazwał w niern 
Stoeckera kłamcą i niegodziwcem, który niepowinien 
zasiadać w  parlamencie i t. d. Miały to być „argu- 
menta" przeciw kandydaturze Stoeckera. Proces miał 
cbwile nader ciekawe. Naprzód wyjaśniło się, że 
„stronnictwo chrześeiańsko - socjalne", któremu Stoe- 
cker przewodzi, miało swego czasu w szeregach swo­
ich Hoedla i Nobilinga, znanych sprawców zamachu 
na cesarza Wilhelma. Drugim  ciekawym momentem  
był ten, kiedy samego Stoeckera podejrzywnno i 
omal nie uwięziono za krzywoprzysięstwo. Przeci­
wnik jego, wydobył akta jakiejś obojętnej zresztą spra­
wy sądowe; „Ewald contra Berndt" w której Stoeeker 
przesłuchiwany był jako świadek. Owóż wtenczas zeznał 
pod przysięgą, że tego Ewalda widzi po raz pierw­
szy w sądzie.

Świadkowie Tutzauer i Goerkl, obecnie przez 
redaktora Freie Ztg. sprow adzeni, podali , że o 
zeznanie Stoeckera nie jest  z prawdą zgodne, albo­
wiem kaznodzieja znosi ł  się był często z Ewaldem.  
Dbrońca oskarżonego redaktora, dr. Munkel, posta­
w ił  wniosek o pociągnięcie Stoeckera natychmiast 
do odpowiedzialności, sąd nie przychylił  się jednak 
do tego wniosku, uznawszy po dłuższej rozprawie, 
że polega on na bardzo niepewnych zeznaniach lu tz -  
aucra i Goerkla. Ostatecznie,  jak telegramy dzisiej- 
aze nasze donoszą, Becker, redaktor Freie Zcitung, 
za oszczercze napaści na Stoeckera skazany został.

Jagiellońskim na rok 1885 6 wybrany został piof. 
dr Leon Blnme.nsztok, a delegatem do Senatu 
akadem. prof dr. Maciej Jakubowski. Rektorem 
Uniw., jak wiadomo, obrany prof. dr. Łep- 
kowski.

— Jan Zacliarjasiewicz, jubilat, bawi w naszem 
mieście i będzie jutro gościem Koła literacko-arty- 
stycznego.

ROZMAITOŚCI.
—  Gastronom ja  w R zym ie. Musieli mieć nie­

pospolite żołądki nasi „ k l a s y c z n i "  poprzednicy 
w dziejach powszechnych, skoro mogli spożywać tak 
kolosalne, obiady, jakie sprawiał swego czasu nie­
oceniony Trimalcion. — Podamy jedno tylko menu 
z bogatego pod tym względem repertoaru owego 
kupca, który został w ciągu czasu miljonerein. Po­
rządek uczty był następujący :

Pierwsze danie: Kiedy biesiadnicy, spłukaw­
szy ręce w zimnej wodzie, pcrozciągali się wygodnie 
na łóżkach, podawano w ogromnych wazach oliwki 
białe i czarne; później smażone koszatki (zwierzątka 
w rodzaju szczurów) polane miodem, a następnie 
podano móżdżek smażony na srebrnych tacach, potem 
nugat ze śliwkami styryjskiemi i ziarnkami granatu, 
poczem następowały ciasteczka w kształcie jaj pa­
wich i figi. Wszystko to polewano wyborneiu winem 
fnlerneńskiem z czasów konsulatu Opinjusza, a wiec 
przeszło stuletniem.

Drugie danie: Na olbrzymim półmisku kopia- 
sto nałożonym, a wyobrażającym ziemię w kształcie 
sferycznym z zodiakiem, przy znaku każdego mie­
siąca znajdowały się owoce, które odpowiadały wła­
śnie sezonowi. Przy znaku barana groch zwyczajny, 
przy znaku byka sztukamięs potężny, przy znaku 
bliźniąt nerki, przy znaku lwa figi z Afryki, przy 
znaku wagi dwie skorupki z tortem i ciastkiem, 
przy znaku strzelna czomber zajęczy itd. Glob ten 
pokryty był warstwą miodu przaśnego, imitującą 
zioła i trawy na ziemi. — Kiedy wspaniałe danie 
globu było sprzątnięte, spostrzegano z lubością:

Trzecie danie: Kurczęta i kapłony, pieczeń 
wieprzowa, zając itd. W rogach stołów ustawiano 
cztery półmiski z rybami, na które czterech satyrów 
sączyło ciągle przyprawę mocno pieprzną.

Na czwarte danie wnoszono do sali biesiadnej 
ogromnego dzika. Niosło go na barkach czterech 
niewolników, a gdy z niego zdjęto skórę, imitowaną 
z różnych przysmaczków, wydobyć można było ze 
środka mnóstwo kiszek, kiełbasek, wędzonki itd.

Na deser dawano ciasteczka i owoce, przyczem 
biesiadnicy pili znowu Falerno szklankami kwar- 
towemi.

—  I drzewa walczą między sobą o byt. Pismo 
Die Natur ogłasza takie zajmujące uwagi:

W nowszym czasie spostrzeżono w wielu oko­
licach, że wśród lasów pewne rodzaje drzew wypie­
rają stopniowo inne drzewa, wyłącznie dla siebie 
zagarniając obszary. I  tak np. spostrzeżono w Danji 
. innych krajach, że dęby i buki ustępują powoli 
drzewom iglastym, a znów na innych przestrzeniach 
dzieje się lub stało sic już odwrotnie. We Francji 
w pobliżu miasta Blois, na głuchym pasie ziemi 
(zwanym la Sologne) zrobiono szczególniejsze od­
krycie. Lat temu trzydzieści leśnicy nu pustej kar- 
czówce zasiali sosny pospolite i nadmorskie; po 
latach piętnastu, gdy zaczęli przetrzebiać bujnie i 
dość wysoko wyrosłe te zagaje, ujrzeli z niemałem 
zdziwieniem, że sosnowe zagaje podszyte gęsto młodą 
dębiną, której żadna ludzka nie zasiała ręka. Z hi­
storycznych dopiero wykazało się źródeł, że ongi 
te obszary ziemi szeroko i daleko pokryte były dą­
brową. O tego rodzaju walce drzew o byt przeko­
nano się i gdzieindziej ; rzecz więc zasługuje na to, 
żeby botanicy i leśnicy baczniejszą ku niej zwrócili 
uwagę, a zbierali i badali tego rodzaju w świecie 
leśnym objawy, mianowicie w Europie i Azji.

W Szwajearji (by więcej przytoczyć przykła­
dów) w kontonie Gryzonji sosny i świerki ustępują 
modrzewiom, te znowu odwrotnie w górach Jura 
wypierają sosnę. W Bawarji buki biorą górę nad 
dębem, jodłą i brzozą; zwalczane te drzewa rosną 
tutaj tylko gdzieniegdzie, biednie i chorobliwie. — 
W Prusach panuje sosna nad dębem i brzozą. — 
W Rosji wśród lasów śpilkowych krzewią się znów 
coraz widoczniej brzozy i dęby ; tak samo na Sybirze 
brzoza wypiera z lasów sosny i świerki.

czały koncesjonowanej taryfy naieżytośeiowe, 
aby nie zastawiały dalej (w innych zakładach) 
pęzez się w zastaw wziętych przedmiotów, i by 
nie zakupowały lub pożyczały pieniędzy na kartki 
zastawnicze. Gdyby się okazała potrzeba odebra­
nia pewnemu zakładowi koncesji, należy to uczy­
nię niezwłocznie i bez jakichkolwiek względów. 
Ponieważ ustawa z 23. marca 1885 uregulowała 
w należyty sposób sprawę zakładów zastawni­
czych koncesjonowanych, więc należy wszelkiemi 
sposobami przytłumiać prowadzenie tego zarobku 
pokątnie.

Do powyższego reskryptu dołączony jest 
także formularz kartki zastawniczej, która prócz 
taryfy procentowej ma także zawierać krótki 
spis najważniejszych punktów z regulaminu za­
kładu.

( = )  Kraków 16. czerwca. (Koresp. FrzegL).
Zaproszeni przez Zarząd główny T o w a r z y s tw a  
łek rolniczych" obywatele krakowscy, a mianowicie 
prof. dr. Zoll, krzątają się żywo około utworzenia 
komitetu dla przyjęcia zjazdu d e le g a tó w  Kółek dnia 
1. i 2. lipca.

Na pierwszą naradę, jaka odbędzie się jutro, 
zaproszeni zostali dzisiaj: Prezes Tow. Oświaty
Ludowej, ks. prof. Pelczar i sekretarz Tow. p. dr. 
Dadlez, dalej redaktor Tygodnika Rolniczego p. 
Alfons Lippoman, ks. kanonik Polkowski i radca 
Magistratu Zawitowski. Sprawa zasiłku pieniężnego 
dla przyjęcia gości, załatwioną będzie niezawodnie 
na posiedzeniu Rady miejskiej, które odbędzie sie 
dnia 28. b. m. (we czwartek).

— W tutejszych gimnazjach rozpoczynają się już 
egzamina dojrzałości, na które przybyli: inspektor 
szkół średnich p. Antoni Czarkowski i członek 
^ ady szkolnej krajowej p. Marceli Studziński.

— Nadinżynier zakładów gazowych w Pradze 
h- Józef Krost, który wspólnie z dyrektorem Jalinem 
1TUt się zająć kierownictwem budowy zakładu gazo­
wego miejskiego przybył jnż do naszego miasta 
1 rozpoczął czynności przygotowawcze.

— Dziekanem Wydziału lekarskiego w Uniw.

Część ekonomiczna.
T elegram y zbożow e z dnia 16 czerwcu. 

Wi e d e ń ;  okowita per 19.000 lit., procent 28 60 
do 28 75 złr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100 kilogr. 
(na wiosnę) 8'86—8-88 złr. rzepak (sierpień-wrze- 
sień) 12-62 do 12'84 złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
(na kwieć, maj) 170 — m., żyto — in„ spirytus 
43-40, olej rzepakowy m. P a r y ż :  mąki
159 kilogr. 46 60 fr.

Zalilacly zastawnicze. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych wydało w porozumieniu z mini­
sterstwami' finansów, handlu i sprawiedliwości 
reskrypt do wszystkich władz krajowych, zawie­
rający bliższa instrukcją do rozporządzenia wy­
danego przed kilkoma tygodniami w sprawie 
zakładów zastawniczych. Dyrektywa zawarta 
w tym reskrypcie da się streścić w następujący 
SDosób- Przed udzieleniem koncesji na założenie 
zakładu zastawniczego należy zbadać należycie 
kwalifikacja ubiegającego sie, jakoteż potrzebę 
takiego zakładu w danej miejscowości Gminy 
i towarzystwa mają z reguły pierwszeństwo przed 
jednostkami. Równoczesne prowadzenie jakiego­
kolwiek innego interesu może bye dopuszczone 
jedynie tylko za szczogólnem pozwoleniem wła­
dzy politycznej. a pozwolenia tego należy od­
mowie w tych'wszystkich wypadkach, których 
ten drugi zarobek daje szczególniejszą spo. 
do robienia długów lub niesumiennego wyzyski­
wania zastawiającego (jak n. p. utrzymywanie 
wyszynku napojów gorących, handel wiktuałami 
itd.) lub też którego połączenie z zarobkiem za­
stawniczym utrudnia nadzorowanie zakładu.

Przedłożony przez koncesjonarjusza regula­
min zakładu należy zbadać jak najdokładniej, a 
szczególnie co do wysokości żądanych procentów 
i nileżytości pobocznych, i ani procenta me mo- 

‘ acznie przewyższać wysokości zwykle uży- 
g% - (popy, ani też należytości poboczne nie 
wanej . i njeproporejona]nemi do czynności, za 
m ‘ref  sie ie iobiera. Podobnież pobieranie z gó- 
Jy procentów jest niedozwolone. Dla dokładn.ej-

Wiedeń 15. czerwca. 
(D i)  Z myślą, iż Salisbury stanie na czele 

rządu angielskiego oswoiła się już giełda, temu 
więc faktowi nie można żadną miarą przypisać dzi­
siejszej słabej tendencji. I  owszem, ze świeżo na- 
deszłyeh depesz londyńskich wynika, że nowy rząd 
ma zamiar występować w sprawie Egiptu z większą 
świadomością celu i ta też nadzieja pociągnęła za 
sobą już dzisiaj reprizą egi, skicli papierów. Stoi to 
w zgodzie z toastem wniesionym wczoraj przez Dil- 
kego na bankiecie klubu liberalnego, w którym 
głównem zadaniem Anglji, nazwał on zabezpieczenie 
Egiptu przed aneksją jakiegokolwiek mocarstwa 
obcego.

To była dzisiaj jedyna w każdym jednak ra­
zie dość słaba pobudka dla giełdy, i z tego powodu 
panowała na niej monotonna cisza.

Aby jednak mieć jakieś ważniejsze usprawie­
dliwienie tej tendencji, przytaczano doniesienia o 
cholerze w Hiszpanji, które z każdym dniem opie­
wają coraz bardziej zastraszająco.

Także główny wypadek dnia dzisiejszego, 
defraudacja w banku depozytowym, uie mógł pozo­
stać zupełnie bez znaczenia. Wiadomości nadesłane 
z Berlina przekonały, że i tam panuje zniechęcenie 
i apatja w stopniu nie wiele niższym, niż tutaj, 
a arbitraż nie miała prawie żadnej sposobności do 
tranzakcyj.

Tylko w rentach, które trzymały się dobrze, 
okazały się pewne awanse, co też dało powód do 
liczniejszego pokupu, natomiast ' akcje kredytowe 
były dziś zupełnie nieruchome, tak tu, jak i za 
granicą.

Jedynemi papierami, w których tranzakcje 
wyszły po za ciasne granice stagnacji, były Lu­
dwiki, nordbahny i czerniowieckie, wszystkie1 też 
wykazują około 1-procentowy awans.

Akcje tytoniowe poszły dziś znowu w górę. 
Dewizy i waluty pozostały prawie bez zmiany.

Na targu zbożowym wzmocniła się tendencja 
wskutek pomyślnych wiadomości z Budapesztu. 

Notowano:
Pszenica jesienna złr. 9-10—912, 
żyto jesienne 7'50—7 52,
owies jesienny złr. 6-70 6 72,
kukurudza 6-60— 6‘62.
W iedeń (St. Marx) 15. czerwca. Spęd na 

targ dzisiejszy wynosił 653 sztuk wołów wę­
gierskich, 1.513 galicyjskich i 1.045 niemieckich— 
razem 3.211 sztuk.

Płacono węgierskie woły opasowe złr 53 -  58, 
prima 59 - 62, galicyjskie złr. 52— 57, wyjątkowo 
złr. 59 i 60, niemieckie złr. 56— 64 za centnar 
metryczny.

Praga 15. czerwca. Ceny zboża:
Pszenica 76—80 kilo złr. 10 20 —10 85, 
żyto 70— 74 kilo złr. 8 25— 9, 
jęczmień 64- 70 kilo 8-50— 9, 
owies 100 kilo 7‘60 — 7'80.
Z ta rg u  b ydła. Na poniedziałkowy targ 

bydła przypędzono ogółem 3.212 sztuk wołów, 
a w tej liczbie galicyjskich i bukowińskich 1.533, 
węgierskich 596, niemieckich 1083. Ogólny spęd był o 
116 sztuk mniejszy niż zeszłego tygodnia. Z Galicji 
i Bukowiny przypędzono ogółem o 177 sztuk mniej, 
niż zeszłego tygodnia. Popyt na towar przedni nie 
był bynajmniej ożywiony, to też ceny spadły 
o 1 złr. Natomiast dopytywano się o średni towar 
galicyjski i płacono go o 1 złr. wyżej, niż zeszłego 
tygodnia.

Płacono za woły opasowe galicyjskie i buko­
wińskie po 51—58-50 złr., węgierskie po 53—60 
złr., najprzedniejsze po złr. 62, niemieckie po 54— 
62złr/, najprzedniejsze po 63— 64 złr., chude po 
50—56 złr. za 100 kilo martwej wagi. Niesprze- 
dano 197 sztuk.

L ondyn 17 czerwca. St. Jam es Gazette do­
nosi, że z powodu trudności utworzenia gabinetu 
konserwatywnego trzeba będzie jeszcze raz zwró­
cić się do liberałów, aby złożenie imnisterjum 
przyprowadzić do skutku.

Londyn 17 czerwca. Królowa udała się 
wczoraj popołudniu z Balmoralu do Windsoru. 
Ze sfer dobrze poinformowanych zapewniają, iż 
Northc.ote zgodził się na przyjęcie krzesła w Iz­
bie parów. W tym razie objąłby Hioks-Beach 
przewodnictwo nad konserwatystami w Izbie 
niższej.

L ondyn 17 czerwca. Królowa ofiarowała 
Gladstonowi przy sposobności ustąpienia z urzędu 
prezydenta ministrów w uznaniu jego zasług po­
łożonych około dobra kraju godność hrabiowską, 
jednak Gladstone odmówił przyjęcia.

Podług Standarda obejmie Salisbury obok 
godności premiera także tekę spraw zagranicznych 
a Churchill tekę indyjska.

Simlii 1 7 czerwca. Wstrząśnienu ziemi 
w Kaszmirze powtarzają się z wielką gwałtow­
nością. W dystrykcie Muzufurabad miało zginąć 
przeszło dwa tysiące osób.

Rży ni 17. czerwca. W Izbie zaczęła się 
dyskusja nad prowizorycznym budżetem m ini­
sterstwa spraw zagranicznych. Mancini oświad­
czył, że sytuacja od czasu udzielenia wotum 
zaufania dnia 8. maja w niezem się nie zmieniła, 
i że wypadki potwierdziły zapatrywanie rządu. 
Rząd nie podejmie więcej żadnej akcji na morzu 
Czerwonem bez poprzedniego zasięgnięcia opiuji 
parlamentu, jednak wojsk swych stamtąd nie wy­
cofa. Po przemówieniu naczelnika opozycji prze­
ciw polityce zagranicznej i zaznaczeniu przez 
Depretisa solidarności w gabinecie, przyjęto pro­
ponowany przez rząd porządek dzienny, przyj- 
mil,iący jego oświadczenie do wiadomości 147 gł. 
przeciw 126.

L ondyn 17. czerwca. W późuiejszem wy­
daniu donosi St. James Gazette, że po wczoraj­
szej konferencji naczelników konserwatywnych 
trudności utworzenia gabinetu się zmniejszyły.

it

szego zbadania 
żnośei ustawy z d nu  
żności ustawy o 
zbadać dokładnie

koncesyj wydanych od czasu wa- 
i5  marca 1883 aż do wa- 

zakładaeh zastawniczych, należy 
ile. j a k i c h  i dla których miej- 
końcesyj w tym okresie. Kon-

„eowości wydzaank°ład7 u UKzy poddawać jak najści
cesjonowane 
ślejszej kontroli

Szczególnie pilnie baczyć należy na to aby bzczegoimc n waruJ1kiem me przekra- 
zakłady te pod żadnym wam

W iedeń 17 czerwca, M inisterstw o spraw 
wewnętrznych nakazało władzom podwładnym 
wskazując na panującą W Hiszpanji cholerę azja­
tycką, aby jak najdokładniej badały stosunki sa­
nitarne i zarządziły wszelkie możliwe środki za­
pobiegające.

Berno 17. czerwca. Wczoraj o pół do 7-mej 
wieczorem powstały skutkiem nieporozumienia co 
do trwania pracy wielkie rozruchy między robo­
tnikami. Robotnicy napadali grupami na zabudo­
wania fabryczne, druzgotali kamieniami okna, 
drzwi i t. d. tak, że musiano zawezwać pomocy 
wojska, które użyło broni, kilku zraniło, a wielu 
aresztowało. Dwóch oficerów i 6 żołnierzy odnio­
sło rany od kamieni. Spokój przywrócony został 
dopiero' o pół do 12-tej. Zaburzenie to miało być 
z góry przygotowane.

Berno 17. czerwca (tel. urzędowy). Z po­
wodu złego pojmowania ustawy o normalnym 
dniu roboczym zmówili się robotnicy, i uszyko- 
wawszy się w szeregi," przeciągali od fabryki do 
fabryki, tłukąc okna i rozbijając wszystko po
drodze, dopóki oddział wojska w sile czterech
kompanij piechoty i jednego _ szwadronu jazdy 
bez użycia broni ich nie rozprószył. Po godzinie 
dziesiątej wieczorem przywrócono spokój. Powtó­
rzenie ekscesów nie jest wykluczone.

Madryt 17 czerwca. Wczoraj miało tu miej­
sce 7 wypadków cholery, jeden wypadek śmierci, 
w Murcji 105 wypadków cholery, 46 śmierci. 
W prowincji Murcji i Castellone wzmaga się
epidemia z każdym dniem.

B erlin  17' czerwca. W procesie o obrazę 
honoru Stocker contra Biicker, został ostatni
skazany na 3 tygodniowy areszt i ponoszenie 
kosztów procesu.

Ratyfikacje układu handlowego z Hiszpanią 
wymieniano dzisiaj.

P a ry ż  17 czerwca. W  ̂ Izbie oświadczył 
rząd gotowość pogrzebania Courbeta na koszt 
państwa według wniosku Baudry d’ Assona z za­
strzeżeniem jednak, że pierwej dowie się o treści 
jego testamentu i woli rodziny. Z tego powodu 
sprzeciwia się wnioskowi nagłości, który też od­
rzucono.

na własnym drucie.
W iedeń 17. czerwca. Deutsche Ztg. wymie­

nia w artykule zatytułowanym „Aufgabe der 
Deutschen" jako główne zadanie bić na to, aby 
wrzekome nieprawidłowe zajścia w pół-Azji (Ga­
licji) zostały wyświecone, a urzędnicy nadużywa­
jący swej władzy byli postawieni przed sąd (sic). 
Nieniożebnem jest, aby w ruskich okręgach wy­
borczych postępowano jak należy, inaczej bowiem 
nie byłby przepadł ani jeden z ruskich kandy­
datów.

Presse konstatuje wbrew doniesieniom in­
nych dzienników, że o wrzekomem nieprzyjęciu 
prezydentury przez Smolkę nie wiedzą nic zgoła 
w sterach kompetentnych.

W iedeń 17. czerwca, Wiener Ztg. ogłasza 
dopiero dzisiaj mianowanie docenta prywatnego 
dr. Jana Ilofmokla nadzwyczajnym profesorem 
chirurgji na uniwersytecie wiedeńskim.

Berno 17. czerwca. (Rozruchy robotników). 
Pomiędzy fabrykantami wyrobów wełnianych a 
robotnikami powstało nieporozumienie co do spo­
sobu tłumaczenia niektórych postanowień o nor­
malnym dniu roboczym i od godziny 6tej wczo­
raj wieczór jest dzielnica zamieszkała przez ro­
botników -widownią wielkich zaburzeń, które co 
raz dalej się rozszerzają. Strejkujący od rana 
robotnicy odbyli popołudniu zgromadzenie w ogro­
dzie publicznym, na którem uchwalono zmusić 
wszystkich robotników, którzy się jeszcze do 
strejku nie przyłączyli, ażeby o godzinie 6tej 
opuścili fabryki. Robotnicy większej części fabryk 
zostali już o 6tej puszczeni do do mu ; w niektó­
rych jednak zakładach mieli być zatrzymani do 
pół do 7nioj, chociaż z drugiej strony właściciele 
tych fabryk stanowczo przeczą temu.

Przed temi właśnie fabrykami zgromadzili 
się robotnicy w wielkiej liczbie. Wzmocniona 
straż miejska nie była w stanie utrzymać ich 
tłumu w porządku i prosiła o asystencję woj­
skową. Wojsko przybyło dopiero po upływie go­
dziny i to w sile niedostatecznej, a tymczasem 
robotnicy powybijali w fabrykach okna, zerwali 
okiennice i zniszczyli fasady. Także domy mie­
szkalne fabrykantów Loew ucierpiały mocno od 
kamieni, któremi rzucali robotnicy. Straż miej­
ska i kilku żandarmówr nie mogli przeszkodzie 
tym ekscesom, albowiem byli za słabi, aby tu- 
multantów poskromić. Po godzinie 7mej nade­
szło pogotowie 8. pułku piechoty, ale i ono mu­
siało się ograniczyć do tego, że przeszło przez 
ulicę. Tymczasem robotnicy tak przed tym od­
działem wojska, jak i za nim prowadzili dalej 
swe dzieło zniszczenia. 0  pół do 8mej przybyła 
wreszcie kompauia strzelców; jeden jej pluton 
oczyścił Auergasse i udał się na Josefstadt.

Komenderujący nadporucznik prowadził swój 
oddział naprzód jak do ataku, przyczem z po­
czątku robotnicy rzucali nań kamieniami. Po do­
konaniu licznych aresztowań kazał komendant 
wobec groźnej postawy tłumów nabić broń. To 
odstraszyło nieco tumultuautów, i dozwoliło woj­
sku bez użycia broni odstawić do sądu krajowego 
tych robotników, których już przedtem  areszto ­
wało, co tein potrzebniejszem było, że właśnie 
ci zaaresztowani wrzeszczeli ciągle do tłumów i 
mowami swemi podsycali ich do gwałtów. Tym­
czasem sfanatyzowana masa, która od dwóch go­
dzin pô  większej części bez przeszkody prowa­
dziła dzieło zniszczenia, wtargnęła znowu na Jo­
sefstadt i potłukła wszystkie okna w fabryce 
Gustawa Kafki i w gmachu fabrycznym towarzy­
stwa towarów wełnianych.

Około godziny 9tej przebiegły silne oddziały 
podoficerów kawalerji i artylerji przez dzielnice 
zamieszkaną przez robotników i rozprószyły tu- 
multuantów; w dzielnicy Zeile zdołały dopiąć 
tego dopiero po formalnej z robotnikami walce. 
Na jezdców rzucano kamieniami, konie raniono 
powyrywanemi i gwoździami nabitemi ramami 
z okien, kawalerzyści bili pałaszami i wielu 
z ekscedentów odniosło rany. Kilku jezdców spa­
dło z koni , wielu robotników aresztowano. 
W mieście panuje ogromne wzburzenie umysłów.

Rozpędzeni z dzielnicy robotników tumul- 
tuanci w liczbie kilku tysięcy zwrócili sie teraz 
ku śródmieściu. Patrole kawalerji przeciągały 
ulicami i rozpędzały wszelkie zbiegowiska.

G o d z ./ l i ta  w nocy. Spokój zaczyna wracać.
\\ śródmieściu pokazały się o godzinie lOtej
silne oddziały rozprószonych robotników, które
wsrod głośnych okrzyków przeciągały przez Kra- 
pfengasse, wielki plac Ferdynanda i Rennergasse 
i wybijały okna. Patrole wojskowe rozpędziły je.

Śródmieście jest obsadzone przez jeden ba- 
taljon 8. pułku piechoty. Jedna kompanja usta­
wiła się przed ratuszem, druga na placu Domi-
nikanskim, trzecia przed teatrem miejskim, a 
czwaita przeciąga w patrolach przez miasto.

Na przedmieściach Schimitz i Hussowitz 
miało przyjść do gwałtownych ekscesów i napa­
dów na zakłady przemysłowe; dzielnica robotni­
ków zamknięta jest oddziałami wojskowemi.

Z pogotowia wojskowego pięciu odniosło 
rany, a mianowicie nadporucznik Oertl, kadet 
Schubert, ogniomistrz artylerji i dwóch szere­
gowców.

Z ekscedentów ma być bardzo wielu ran­
nych od cięć pałaszem i pchnięć bagne tem ; jest 
także dużo robotników ciężko rannych. Obawiają 
się, że dzisiaj rozruchy powtórzą się jeszcze na 
większą skalę, ale władza jest zdecydowmna wy­
stąpić jak najostrzej.

Nieporozumienia między fabrykantami a ro­
botnikami powstały z powodu rozmaitego pojmo­
wania normalnego dnia roboczego. Dotychczas 
było w berneńskich fabrykach sukna normalnym 
czasem pracy l l > / 5 godziny, wr co wTączona była 
jednogodzinna pauza wr południe na obiad i po 
kwadransie rano i po południu w czasie śniada­
nia i podwieczorku. Pracowano więc od 6-tej rano 
do 7-mej wieczór ze wzmiankowanemi przerwami. 
Teraz musiał czas pracy zmniejszyć się o pół 
godziny, co miało ten skutek, iż naznaczono go 
od 6-tej rano. do pół do 7-mej wieczorem. Ro­
botnicy oświadczyli jednak, że o porannej i pod­
wieczorkowej pauzie nie chcą nic słyszeć i pra­
cować tylko od 6-tej rano do 6-tej wieczór.

Praga 17. czerwca. Przed czeskim teatrem 
narodowym , w którym wczoraj wieczorem dane 
było uroczyste przedstawienie na cześć gości 
przybyłych z Ameryki, zebrały się tysięczne 
tłumy, i po skończeniu przedstawienia przecią­
gały śpiewając ulicami. Licznemu oddziałowi 
straży bezpieczeństwa udało się o pół do 11 
w nocy rozprószyć te tłumy. Kasyno niemieckie 
było obsadzone strażą policyjną.

L ondyn 17. czerwca. Sytuacja Salisburego 
stała się po wczorajszem wystąpieniu Churchilla 
i Hicks-Beacha bardzo trudną. Churchill żąda 
wyłączenia starych nieużytecznych torysów' da­
wniejszego gabinetu torysowskiego od nowego 
rządu i przyjęcia, zasady rządów w Irlandji bez 
ustaw wyjątkowych i repressywnych. Przeciw 
temu wystąpili bardzo stanowczo torysi starej 
szkoły. Salisbury, który jedynie tylko przy po­
mocy Parnella i przy tolerancji pewnej części 
liberałów mógłby uzyskać większość w Izbie, 
nie może się obyć bez pomocy Churchilla. Gdyby 
porozumienie między nimi nie nastąpiło, w ta ­
kim razie musi salisbury odstąpić z zamiaru 
utworzenia gabinetu.

Petersburg 17. czerwca. ( > )  Jeneralny 
gubernator wschodniej Syberji, baron Korf, oso­
biście obejrzawszy wybrzeża wyspy Sachalinu i 
przekonawszy się, że ta wyspa ze względu na 
swre blizkie położenie od Korei, z którą zostaje 
w stosunkach handlowm-zamiennych, ma bardzo 
ważne znaczenie dla interesów7 rosyjskich w7 Ko­
rei, donosi, iż uważa za konieczne uzbroić trzy 
porty na tej wyspie, mianowicie porty: Korsa- 
kowski, Aleksandrowski i Dueski. Wyraża także 
przekonanie, że trzeba podnieść miiitarne zna­
czenie portów Cesarskiego i Władyw ostockiego. 
Zwłaszcza port W ładywostoku, przy dokonanych 
właśnie przez barona morskich manewrach, oka­
zał się uzbrojonym niedostatecznie.

Do Austrji wkrótce wyjadą trzej w7ysocy 
urzędnicy leśni z ministerjum dóbr państwm w ce­
lach naukowych.

* W skutek ostatniej burzy zginął w7 fińskiej 
zatoce rosyjski pancernik „Kreml." a angielski 
parostatek „Norway" został wyrzucony na brzeg 
finlandzki, niedaleko Bragestadta.

Car zatwierdził wzór uniformowego surdu­
ta dla studentów uniwersytetów.

P rzyjech a li do Lwowa
dnia 17. czerwca 1885  

Hotel Georgc'a : Pp. S. hr. Grocholski z Wo­
łynia. E. hr. Dziednszycki z Izydorówki. Z. hr. 
Mniszek z Wołynia, hr. Sobański z Rosji. Hr. 
Furstenberg z Jarosławia. M. dr. Friedlander 
z Wiednia. F. Milchstadter z Tarnow7a.

Hotel F rancuski: T. Ozurewicz z Złoczowa. 
E. Fleehner z Złoczowa. A. br. Horoch z Ohwa- 
łowa. A. Wasilewski z Torbowa. .J. Rauch 
z Dąbek.

Hotel Europejski: Pp. M. Sokolnicki z Rosji. 
H. Morawski z Łowicza. J. Ochocki z Wierz- 
bowea. H. Gabata z Sambora. M. hr. La Solaye 
z Dębicy.

Hotel A n g ie lsk i: Pp. A. Łucki z Sarn. H. 
Sie wieki z Cieniawy. K. Barański z Radłowie. 
H. Geliezko z Huciska. Dr. S. Lewenhard z P a ­
ryża. Dr. O. Popescul z Czerniowiec.

W iedeński kurs urzędow y
dnia 16. czerwca 1885 r.

Renta pap. aust. 82‘50 
„ srebrna „ 83-20
„ złota „ 108-60

Losy z r. 1860 98-65
Ak. b.aus.-węg. 8 5 9 '-

Akcje banku kr. 288-60 
Weks. na Lond. 124-20 
Dukaty 5-86
Napoleondory 9.85'ł |, 
Mark niemiec. 60-90

K urs giełdy wiedeńskiej.
W ied eń , dnia 17. czerwca 1885 

godzina 10 minut 36 przed południem. 
Akcje kredyt. 288-90 Anglo-austr. 98‘75
Kolej Kar. Lud. — •— Kolej połudn. 139-—
Unionsbank 79-— Napoleondor 9-8S* |
Rosyjs. baukn P26 Usposobienie: silne.

godzina 1 minut 48 po południu.
Alpiny 36.50
Anglo-austr. 98.50
Kolej Kar. Lud. 250.50 
Kolej połud. 139.— 
Kolej państw. 298.25
Węg. Nordostb. 17 4 .__
Węg. obi. p. zł. 108-70 
Węg. cis. losy r. 119-40 
Renta węg. 40/, 99.07
Ros rubel pap.
Galie, indeinu.

1-26—
102.—

Węg. akcje kr. 288 — 
Unionsbank 79.— 
Nordbabn 2 4 7 .—
Kolej Alfo Id 186.— 
Kolej lw.-czern. 231.5C 
Wied. Comunal 124.— 
Elbetal 164.5C
Landerbank 95.50 
Baukverein 1C1.75 
Losy węgierskie 118.75 
Marki niemiec. —• —

Usposobienie: silne.

B er lin , dnia 16. czerwca 1885
godzina 5 minut 10 po południu.

Rosyjsk. bankn. 205-30 
Lombardy 229-50 
Pożyczka wsch. 59.70

Paryż 16. czerwca.

Akcje kredyt. 474 50 
Galicyjskie 102-75
Austr. bank. 163-95

Renta 3«l. 81-75

N A D E S Ł A N E
Artykuły pomieszczone w tej rubryce nie poiliodzą 
od Redakcji; nie bierze też ona na siebie żadnej 

za nie odpowiedzialności.

Zwracamy uw-agę na znajdujący się w dzi­
siejszym numerze inserat p. B ystrzonow skiego.



4 PRZEGLĄD z dnia 18. Czerwca 1885.

i m  pleDieflzy i papierów pullicznycP.
W iedeń  16. Czerwca.

płacą żądają

41/j°/0 Renta papierowa austr. 82 55 82 70
4J/ i%  „ srebrna „ . . 82 55 82 70
4®/„ „ złota „ . . 108 50 108 70
5®/„ „ papierowa (marcowa) 98 70 98 85
4®/0 „ złota wigierska . 98 95 99 10
5®f0 * papier, węgierska . 92 9<l 93 05
41/i°/(i Ostbahnowe obligi . . . 98 30 98 50
5®/0 Obligi pożyczki kolej, węgier. — — — —
3®/,o,/o Losy z r. 1854 po 250 m. k. 127 25 127 75
4®/„ „ „ 186C „ 500 złr. 139 — 139 50
4®/o B ,  1860 „ 100 , 140 — 140 50

„ ,  1864 ,  100 „ 168 — 168 50
.  ,  1864 ,  50 , 165 75 166 50

Losy Como-Renten za sztukę 43 — 45 —
Bukowińskie oblig. ind. 1C®[0 podat. 101 50 102 —
Galicyjskie , 101 50 102 —

Akcje bankmoe.
Anglo-austrjaekiego Banku .200 złr. 98 50 99 —
Boden-Credit austrjacki . 200 •„ 233 234 —
Credit-Aust. dla ban. iprz. 160 „ 287 75 288 —

, Bank węgierski . 200 „ 287 50 288 —
Depositen-3ank . . . .  200 „ 194 50 195 —
Escompt Gesell. niż. astr 500 „ 585 — 590 —
L an d e rb a n k ....................... 200 , 95 20 95 50
Austr.węg. Banku . . 600 „ 859 — 861 —
U n i o n b a n k .......................100 „ 79 10 79 50
Yerkehrsbank ogólny . . 140 „ 144 25 145 —
Wied. Bankyerem . . . 100 , 101 50 102 —

Akcje kolejowe.
Albrechta . . 200 złr. bez% — — — —
Alfóld-Fiume . . 200 , 5% 186 186 50
Bonau-Pampfs.-Ges. 525 _ „ 456 i458 —
Elżbieta . . . . 210 , „ 237 75,238 25
Linz-Budweis . . 200 , „ — — | — —
Salzburg-Tyrol . . 200 „ n 201 201 50
Ferdynanda-Nordb 1050 „ „ 2460 2467
Fanciszka Józefa . 200 „ „ 210 25 210 75
Gal. Karola Ludwika 210 ,  „ 250 __i250 50
Kozycko-Oderberg 200 „ 4*lo 148 148 50
Lwowsko-Czer.Jaska 200 „ 5% 231 — 231 25
Nordowest austr. . 200 „ , 166 75 167 —

„ ElbethalLit.B. 200 ,  „ 164 50 165 —

Rudolfa..........................200 złr. 5°/»
Siedmiogrodzka I. . 200 „
Staats-Eisenb.Ges. 200 „ „
Siidbahn (Lombardy) 20 ) „ „
TLeisbahn (Cisańska) 200 „ „
Węg. gal. Łupków . 200 n „

„ Nord-Ost . . 200 „ „
„ Westbahn . , 200 „ „

L isty  zastawne.
4 '/ i%  Banku krajowego 
4'/2°/o B^d. Cred. allg. złotem płat. 
4 ' l i0lt „ „ „ papier. 50 lat
3°/o prem. Bod. Credit, allg. . .
6®l0 Żakł. ^red. krakowsk. 18 lat 
7°/0 Listy dłużne „ 20 lat
6"/(, Zakł. kred. krak. . . 3 6  lat
§'lA/o ti n n srebr. 36 lat 
4®/0 Gal. Tow. kred. ziem.
5°/o 
i°/o  
6%  
5° to 
§•/.

5 •/.
W
4 %

Wo

nowe 37 lat 
„ 41 lat

„ Bank hipot. lwowski . .
* prem.

fi fi n fi 40 lat
Bank austr. węg. (Nation.) w. a. 
Szląs. aust. Bod.-Credit-Anstalt 

Węg. Instyt. Bod.-Credit . 
n Bank Hip. prem. . .

Priorytety kolejowe.
Albrechta . . . .  300 złr, 5°/„ 
Alfold-Fiumc . . . 200 n ,,

„ Em. 1874 200 „
Dcnau Dampfs. 100 200 „  6°/0
Elżbiety za 200 Mrk. opod. . .

„ za 200 Mrk. nie opod. 
Ferdyn. Nordb. m. kon. 5°/0

„ Mor.-Szląz. linia 1871/2 5®/0 
„ poż. 1876 r. 100 złr. 5°/o 

Franc. Józef Em. 1884 .
Gal.-Karol.-Lud. 1881 300 złr.

„ Jarosław 300 „ 
Koszycko-Oderb. . 200 „
4°/0 Lwów-Czern. Em. 1884 (TC®/sp.) 
4°/, „ „ 1884 (wolne od p.)
Nordwestb. austr. . 200 złr. 5°/0 

„ Lit.B. 200 „

4°/o
H

n
5»A

płacą żądaj
184
185 
297 
139 
251 
176 
174 
168

— 184
— 185 
25 297
— 139
50 252
25 176 

174 
168

124 
99 50
98 ■
99 75 

101 75
99 75

50
75

91 
99 
89

101 40 
99 
96

103 50
100 75
102 50
101

99 80 
99 75 

100  —  

110 50 
113 50 
120 60 
106 — 
104 80 
106 25 

92 50 
100 50

50
50
50
30
50
75
50
50

124 50 
99 75 
98 50 

100  —  

102 50 
100 —

100 —

101 90 
99 50 
97 50 

103 75 
101 50 
103 50

100 20 
100 25
100 50 
111 25 
113 75 
121 
106 50 
105 20

93
101 50

99 — 99 25 
100 80101 — 

82 5C 82 80 
90 50 90 75 

(103 75 104 — 
1 92 80103 10

Nordwb.austr.Em.1874 200 m. 
Rudolfa z 1884 r. . 100 złr.

„ Salzkam. gut. zł. 200 m. 
Siedmiogrodzkiej I  . 200 złr 
Staatseisenbabn . . 50C fr.
Siidbalin (Lombardv) 500 fr.

„ “ 200 złr.
Theissb.-Gesell. . 1000 „
Węg. gal. Łupków. . 200 „

„ TI Em. 200 „
„ Nordost . . . 300 „
„ „ złotem . 200 „
„ Westbahn . . 200 ,

„ Em. 1874 200 [

3% 
3- U 
5°/o

Losy.
4®/0 Donau Reguł. . 
Premiowe Wiedeńskie 

* Węgierskie
3°/o * Tureckie .
Kredytowe . . . .
C l a r y ......................
4®/o Donau-Dampfscli. 
Insbrucku. . . .  
Keglewicha . . .
Krakowskie . . .
Ofner (miasta Budy)
P a l f y ......................
Rudolfa . . . .
S a lm a .......................
Salzburgskie . . .
St. Genois . . .
Stanisławowskie .
4 i/j°/o Tryesteńskie 
4°/o
Waldsteina . . .
Windischgratza . .
C isańskie......................
Czerw, krzyża 
Węg. Czerw. Kryża . 
S e r b s k ie .......................

. złr. 100
• n 100
• fi 100

fr. 400 
.złr. 100 

„ 40
fi 105„ 20
- 10
*  20
„ 40
,  40
» 10
* 40 

20
,  40
„ 20
- 100
„ 50
* 20
- 20

Warszawa 16. Czerwca.
5°/0 Listy zastawne nowe 1869 r

kupon •
4n/o Listy likwidacyjne . . . .

kupon .

191 5 0 : -------
150 11 --------
126 75,127 25
106 50 -------

99 70100 10 
99
98 75 

130
ICO —

98 5C

płacą
12h  ■ 

88 35 
118 — 
99 -

żądają

88 65 
118 50 

99 30

114 — 
125 —
115 — 

21 25
175 59 
42 90 

113 — 
19 — 
19 — 
18 —
44 50 
39 50 
17 75 
54 —
23 —
45 —
24 — 

131 —
68 —  

28 75 
37 25

116 80 
14 60
9 10 

30 20

99 25 
99 —

100 30 
99 50

rb. !kp,

115 — 
125 50 
115 50 

21 50 
176 — 

43 30 
114 — 

19 50 
19 50 
18 5C 
45 — 
40 — 
18 50 
54 50
23 75 
48 75
24 75 

132 —
68 50
29 25 
37 50

117 20 
15 — 

9 25
30 70

LWÓW. Z Tzby handlowej, 17. Czerwca 18H5.

1. Akcje za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy:

Kolej galie. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 248 — 251 —
„ iwow. czer. jass. 200 zł. w. a. 22y 50 232 50

Banku liypot. galic, 200 zł. w. a. 284 — 288 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 230 235 —

2. L is ty  zastawne za 100 złr.

Tow. kred. galic. 5 pre. w. a. 99 65 100 65
» „ 4 „ „ 91 — 92 50
„ „ 5 „ okres. 99 65 100 65

fi 4 „ 88 39 89 3C
Banku krajowego 4'/i °/o w. a. 91 25 92 25

hyp. galic. 6 „ 101 35 102 35
* 5 „ „ 96 70 07 70
„ 5 „ z 10®/0 prm 98 70 9$?70

rb. jkp.

59 — 
59

3. L isty  dłużne za 100 złr.

G. Z. kr. wł. (d. 6°/^  3°/„ w likw. 57 
„ „ „ (d. 5-/„) 2Va°/o „ 57

4. Obligi za 100 złr.

Indcmnizacyjne galic. 5 pre, ra. k. 101 40 102 40 
Kom, banku kraj. 5 pre. w. a. I  em. 97 — 98 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w. a. 102 75 104 — 

„ „ 1883 4’/j °/0 „ 90 75 91 75

Losy,

Losy miasta Krakowa 
n fi Stanisławowa

6- M onety .

Dukat holenderski 
jDukat cesarski.

99 80jPółiinperjał rosyjski . 
2 3 2 ' |6 Rubel rosyjski srebrny 
89 60| „ „ papierowy

8®L 100 marek niemieckich

. 17 50 19 50

. 22 50 24 50

5-78 5-88
5-81 5-91

1014 10-24
1-54 1-64
1 24«/3 l-26-/a

60-60 61 35

Teatr i widowiska.
Teatr lir. Skarbka:

Dziś: \v'ń Środę tea tr  zamknięty.
Jutro: Bcpntoieany z Bomhigncic, komedjn 

w 3 aktach z francuskiego i Dzieciaki, obrazek 
sceniczny w 1 akcie Leopolda Swiderskiego. 
Panna Pysznik, artystka teatru krakowskiego, 
wystąpi po raz pierwszy w roli Linci.

Cyrk: Dziś dwa wielkie przedstawienia, 
początek o godzinie 4 po południu i o S wieczór.

Muzeum zakładu narodowego Ossolińskich od 
godziny i 0 do 1 codziennie; po południu zaś od 3 
do 5 w -j wtorek i piątek. Wstęp wolny.
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Tylko pod  liczbą 18 ulica Halicka.

lcm
W. BTSTRZONOWSKIEGO

we Lwowie przy uiicy Halickiej 1. 18.

H T il ia  - w  ^ r ^ n i e j r .
Poleca po bardzo zniżonych cenach, Wielki 

wybór najmodniejszych Parasoli, Gorsety 
paryskie, Krawaty damskie i męzkie, Żaboty, 
Fichu, Krezy i Wypustki do sutień, Cze- 
peczki, Koronki, Weloniki, Wstążki, Aksa­
mitki, Rękawiczki niciane i jedwabne do 
najdłuższych, Kołnierzyki i Mankiety, Woda 
kolońska, Perfumy, Pudry, Mydła, Szczotecz­
ki do zębów i paznokci, Grzebienie rzadkie 
i gęste, Szpilki do włosów rogowe i szy'd- 
kretowe, guzik', n:ci, :gły, podszewki i wszyst­
kie przybory do szycia i haftu. 576 2 — ?

(SzpiUT, Orzełfci p M ie  flo Krawatek) i
Zamówienia zamiejscowe wysjła odwrotną 

pocztą, nie licząc kosztów opakowania.
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T y lk o  £>ocl liczbą 18  u lic a  H a lic k a .
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FELIKS FELIŃSKI
wielki skład i pracownia

S U K IE N  MĘZKICH
45431 dl własnego wyrobu

we Lwowie ulica Sykstuska 1. 1.
Uwiadamiam Szau.  Publiczność,  że otrzymałom 

najnowszy t ranspor t  mater j i  na  sezon wiosenny z na j ­
lepszych fabryk zagranicznych.

>ooooocoooorooooooocoo<

494

^ k l a t l

Powozów
Schastala i spółki

nadwornej fabryki pod kierownictwem znanej firmy

J. STROMENGEU.
Skład uprzęży, siodeł, sprzętów stajenuyeli,  lakierów  

powozowych, tłuszczów do skór.
Za* latrzony w Landanskie, Landolety, Karety, Vis-a-yis. 

Faetony, Dorożki, Powozy węgierskie, pocztowe, Tarantasy itp, 
Przyjmuje wszystkie w zakres tego zawod u wchodzące zamówienia.

B S z I S a t
i j  Law IM  1 4 000

~ ~ ~  W V p,T3 " " - ’

W o w n a

100.000

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
w y d a j e  

aż do d a lsz e g o  p o sta n o w ie n ia

4°| Asygnaty kasewe
z 30-dniowem w y p o w i e d z e n i e m .

4 2° o Asygnaty kasowe
zóO-dniowem w y p o w i e d z e n i e m .

a
i

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjneg o Banku Hipotecznego
kupuje i  sprzedaje 

s z y  s t k i e  e f e l i t a  i  m o n e t y
pod warunkami najprzystępuiejszemi

5°|0 L I S T Y  hipoteczne,
jakoteż

5 ° ?  p r e m i o w a n e  L i s t y  h i p o t e c z n e . .
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p .P .  XXXVIII 
N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupiiarnych. 
kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje i wadja, są 
w  tym  kantorze do nabycia. J59 36—?
3MT* AVszystkie polecenia z prowincji wykonują się bez­

zwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji.
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332 47-? |  ;

I. galicyjska fabryka korków katalońskich
I_ u  J .  -A - I - i  B  S K I

ulica Dominikańska Nr. 5 Lwów 
poleca swą fabrykę korków do beczek i butelek, w lepszej jakości od zagra­

nicznych, jakoteż d-zewo korkowe i koła do npelenia jagieł
Założona w roku 1877. 533 14—24

tachiewicz i Abrysowski
B a z y l e g o  T o w a r n i c k i ^ o  N a s t ę p c y

we LwOrt ie R y n ek  I. d i!  597 5 -1 0

polecają w najofitszym wyborze po uajumiarkowańszych eenacli.

Plac Mai-jacki 9, i róg ulicy Sotńeskiego 1.

R. DITMARA
553 7—10

c. k kraj. uprz.

s k ł a d  f a b r y c z n y

poleca

o g r o d o w  e

L i c ™  i Lampy
cd 9 0  ct. i w ź f c j

do ulic, krągulu  ̂ i ścian. 
P r z e s y ł k i  z a  z a l i c z k ą  

p o c z t ą  l u b  k o l e j ą

Plac Marjncki 9, i róg ulicy Sobieskiego 1. i
D n a  razy ( l /Jen ine  świeże p ieczywo.

Świeże śledzie pocztowe
Bryndzę liptawską 

M A S Ł O  D E S E R O W E  i K U C H E N N E

Smalec pesztoński

D o r ó fl m il  l i p '  ŁreSzane, KraKowskie, perLwe
i  r

poleca po cenach nejumDrkowańszjeh

Handel towarów korzennych.

HENRYKA MAYERA
pod  B O C L A N E M “

przy ulicy Czarnieckiego 1. 6, róg ulicy Łyczakowskiej
obok c. k. urzędu ctowego. 662 1—2

*

Dwa razy d/.icnn-e jw ieżc pieczywo ^

W i e d e : a - S o t e l  T d o l l e r *

Bellariastrasse-Burggasse, 2. 53910-10
AV pobliżu c. kr. Burgu i Ringstrasse. Położony w środku miasta 

w pozycji nader przyjemnej. Cena pomieszkań mierna i stała, według 
taryfy od 80 ct. do 3 złr. 50 ct. za dobę. Wielki i elegancki lokal restau­
racyjny przytykający do ogrodu, Weranda. — Komunikacja tramwajowa 
bezpośrednio z hotelu we wszystkie kierunki miasta i jego przedmieść!.

Handel żelaza
F. Rentschnera

448 wu LWOWIE,
ni. Karola Ludwika 1. 37.

Poleca P. T. Setm. puhlicznoóci teieib 
wytmr następujących wyrobów żelaznych:

Żgffiżo w sztabach, stal, osie, blachv 
że.azne, ostrza do pługów, gwożd/.ic, ko 
wM-ta kosy, s ie r p ,  wszelkie przedmioty 
pętrtebne do budowli, do okucia wozów 
do kuchni, zarazem w wielkim wyborze 
piły i pilniki, okucia do okien i do dr/.w,- 
i wszelkiego rodzaju przyrządy do maszyn

Dli 8ctadzia znnehodzi się wielki za 
80 st.iryrh szyn kolejo yych od po wiedni. b 
do \vsze1 kngo użytku.

Zamćwieca z prowincji uskuteczni 
s,ę w jak najkrótszym czasie. g,r> ?

SSSWlSSESffiCSSB.
iV<iuc*ycięlkn m u z y k i

poszukuje lekcje, udzielając po­
dł ug najnowszej metody, iub 1 uk- 
Ur.Awo w języku polskim, fnui- 
ciizkiin i niemieckim, we Lwowi e,  
aloo na lipiec i sierpień  na wsi.

Bliższ. wia l mość w Administracji 
Przeglądu litera Z. 591 5 - ?

W prost  z  A m e r y k i  po łudn iow ej
sprowadzoną

WYBORNĄ KAWĘ
poleca

„SIRIUSZ“
C ^ r t i A r  S ś Z o ś c ic łs r i ) .  

S k ła d  k a w y  we  Lwo wi i
Chorążczyzne l. 22 na dole.

Kosztuje w miejscu:
1 k ilo  zlr. 1-40, I 50  I I 00  

Na prowincji:
4 kilo  z l r .  7 20, 7.70 I 8 20 franco.

Co miesiąc świeży transport.
527 16—24

G. i  Zakład woioluicz?
W KRYNICY

590 pod kierownictwem 10—25

D r  H e n r y k a  E b e r s a

otw arty od 15 Maja do końca  
W rześn ia ,

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. Z drukarni  Pil lera i Spółki.


